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WILCZEK CHOWANY.
(OTorazels.)

I.
Do wsi Radziechowa, w Galicyi, zawitali... żandarmi.
Podoficer siedział na wozie, za którym kroczyło czte- 

recli szeregowych, i wszyscy stanęli przed karczmą.
W progu starej rudery spoczywał na krześle Jojna 

"lorduchałes, inaczej „uczonym Jojną" zwany—żyd powagi 
W okolicy używający — biegły w Talmudzie, cichy nader 
| skromny pędzący żywot; jak utrzymywali chłopi, nie do­
lewał on nawet dużo wody do wódki, a ani kropli do owsia­
nego piwa, i chętnie pożyczał na przednówku, biorąc 
najwyżej po dziesięć centów od reńskiego na tydzień.
, Stary był, ale ruchliwy i nigdy trzech dni z rzędu nie 
Posiedział w Radziechowie. Podczas nieobecności Jojny, 
Ustępowała go za szynkwasem córka jedynaczka, wdowa, 
? .Piałem, czteroletniem chłopięciem, o niebieskich oczach 
1 Jasnej główce.
, Dziwiono się ciągłemu temu jeżdżeniu Morduchałesa, 
nfóry sam zaprzągłszy człapaka do biedki, opuszczał Ra- 
•'ziechów zawsze o zmroku, a wracał, choćby po tygodnio- 
*ej nieobecności, także zawsze w nocy.

Otóż, z chwilą przybycia żandarmów, zagadka została 
r°z Wiązaną.

•Jojna Morduchałes, zaskoczony znienacka, gdyż kar­
ana stała bokiem do szosy i na przecięciu jej z drogą do 
roh-S»t®czka ~ zbladł jak ściana na widok przybyłych; nad- 
?bił jednak miną i uprzejmie zapytał: czego panowie żan- 
ai‘Wi potrzebują?

z W odpowiedzi, energiczny podoficer chwycił Jojnę 
a kark i żylastą dłonią oddał go swoim ludziom, którzy 

,v Mgnieniu oka założyli mu na ręce i na nogi przywiezione 
s°bą łańcuszki i rzucili na wóz, jak barana.

0, Było samo południe, ludziska wracali z pola — tłum 
Ce, gł wóz i cisnął się do drzwi karczmy, w której podofi- 

z dwoma ludźmi rozpoczął ścisłe poszukiwania.
. Uczony talmudysta, uczynny, cichy Jojna Mordu- 

i i'ał obwiniony był o zbrodnię kilkunastu morderstw 
tyaiUnków bez liku, które za jego wskazówkami dokony- 
w *° trzech rzezimieszków, także żydów, ukrywających się W d«zyęh lasach okolicznych.
mów ^iebnwem wyniesiono, opieczętowane przez żandar­
mi +’ Woi’ki i woreczki różne z pieniędzmi i kosztownościa- 
z o’j °b°łki z cenną odzieżą, z naczyniami srebrnemi i t. p.— 
dział ez*Onej kryj$wki w piwnicy — a także dwa zaśnie- 
sztuk’ z obeschłą na drzewcu krwią, topory i kilkanaście 

również krwią splamionej, odzieży.
cłie. b'um ponurym mrukiem powitał te trofea wypraw, ci- 
eze g?’ Ucz°neg° Jojny i, po odjeździe konwoju, długo jesz- 
żyąa a* przed wrotami „okolenia" karczmy, w której córka 
mkn(i? °wem małem dzieciątkiem, służącą i stajennym, za- 

™?ię po uwięzieniu ojca.
Wtem ktoś nagle zawołał:

Spalić to podłe, żydowskie karczmisko!
a z kilka minut słupy dymu wzniosły się pod niebo, 
gę rn.,?zycy parafialnego kościółka począł dzwon na trwo- 

brzmiewać żałośnie.

Ludziska założyli ręce i patrzyli, mrucząc: nie puść­
my nikogo, to wszystko żydy, zbóje... niech zginie „psia 
poroda“!

Na szczęście proboszcz, w sile wieku jeszcze człowiek, 
był w domu i na pierwszy dźwięk dzwonu, posłał chłopca 
„duchem" po dworskich do pałacu, sam zaś, nie biorąc na­
wet sutanny, porwał siekierę w kuchni i popędził jak strza­
ła w kierunku pożaru, nie wiedząc pierwej o niczem.

— Ażaliż nie wstyd wam, ludzie, stać tak i patrzeć 
spokojnie?—zawołał zadyszany. — Tam zapewne jest Jojna 
z rodziną... Dalej, do ratunku!

Odpowiedziano niezrozumiałemi objaśnieniami, z któ­
rych ksiądz pojął część tylko dramatu: „złodziej, zbój żyd, 
wzięli go żandarmi... niech się spali „psia poroda"!...

— I wyście chrześcianie!?... więc tego ja was od lat 
tylu uczę?—odparł kapłan z serdecznym żalem w głosie. — 
No to ja wam dam pierwszy przykład zaraz!... Za mną!

I rzucił się z toporem łamać drzwi płonącej już całej 
karczmy.

— Nie puszczać dobrodzieja, sam zginie pewnikiem!— 
wołano dokoła. Ale zacny pleban odpychał już rozbite 
drzwi i wpadł w czeluść ognistą.

Wtedy chłopi rzucili się za nim.

Matka jest zawsze... matką. Wdowa, w płonącej 
odzieży, porwała dziecię z kołyski i rzuciła księdzu w ra­
miona, wołając: wielmożny dobrodzieju, ocal mi Abramka!

Jego też tylko ocalono. II.
Abramko chował się odtąd u proboszcza, który nie­

zmiernie polubił blondwłosego chłopczynę.
Sierota, dzięki znanemu niedbalstwu żydów i ukrywa­

niu urodzeń męzkich, aby usunąć dzieci później od powin­
ności wojskowej, nie był w księgach zapisany,—ochrzczono 
go tedy, i brat proboszcza, zamożny mieszczanin z miastecz­
ka, przyjął malca za swego.

Abramek (właściwie Julek już), zaledwie odrósł tro­
chę od ziemi, zaczął zdradzać nałogi rasie semickiej 
właściwe. Najładniej ubrany, przesiadywał w kuchni lub 
w jakim brudnym kącie, walał się w przydrożnych kału­
żach, bawił z upodobaniem w stajni i w oborze, a płakał 
i spazmowa! gdy go umywano. Uczył się tylko dobrze i ce­
lował w rachunkach, mnożąc i dzieląc z pamięci.

Dobroczyńcy swemu najrozmaitsze później płatał 
figle; wyciągał nawet dziesiątki z sakiewki, szachrując 
przytem z rówieśnikami w wiejskiej szkółce.

Ale ksiądz słabość miał do chłopca. Gdy spojrzał na 
niego, stawała mu zaraz przed oczyma owa straszna chwi­
la pożaru, matka biedactwa w płomieniach i krzyk jej roz- 
paczny: dobrodzieju, ocal mi Abramka!

— Wyrobi się, wyrośnie i wyszumi, — mawiał pro­
boszcz, gdy ten i ów narzekał na niesforność i złe nałogi 
Julka.

— Księże proboszczu, żyd zawsze będzie żydem...
— E, nieprawda!... nie lubicie go jako dawnego żydka, 

w tera sęk cały. Nie mówię ci ja, żeby Julek był niewiniąt­
kiem, ale niechno do szkół pojedzie, obetrze się między 
ludźmi, ręczę źe wyrobi się, wyrośnie i wyszumi! — powta­
rzał swe ulubione zdanie szlachetny, zacny opiekun.
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Proboszcz łagodne miał usposobienie, poglądy pobła­
żliwe, a dzieci lubił; sam też nikomu w życiu nie wyrzą­
dziwszy krzywdy, uważał złe jako objawy przygodne w do­
brej ludzkiej naturze, a Julka lubił wyjątkowo.

— Wszak ci ja to maleństwo wyniosłem z płomieni — 
mawiał. A oto są ślady jeszcze!...

A Zakasywał rękawy i pokazywał blizny na rękach; 
rzdqmował popielaty kapelusz i dotykał palcami poszramio- 
.ńejjak karbowuica łysiny.
r < — Przeleżałem ci ja miesiąc cały tę niegodziwość 

z pożarem. Zobaczycie, Juliś mi się na starość jeszcze wy­
wdzięczy.

I głaskał jasne włosy chłopca który, istotnie, w obec­
ności księdza zachowywał się grzecznie;— słuchając nagan, 
obiecywał, ze łzami w oczach, poprawę.

— A widzicie!—mówił później dobrodziej—płacze, ma 
dobre serce... wyrobi się, wyrośnie i wyszumi!

— Znajomi, słuchając tych zapewnień, potrząsali tyl­
ko głową, mrucząc: żyd żydem będzie zawsze!... dobrodziej 
wilczka sobie chowa; bestyjka dziś czy jutro czmychnie do 
lasu.

Julka tymczasem do szkół wyprawiono, później do 
uniwersytetu, za granicę, bo proboszcz miał sią nieźle—nie 
żałował więc i pieniędzy dla uratowanego ulubieńca.

Znałem ja Julka z widzenia; odwiedzając często dzie­
dzica, wstępowałem i do proboszcza na szachy. Tam ude­
rzyła mnie niezwykła piękność chłopca; znałem też jego 
dzieje i szlachetne poświęcenie kapłana, który za skromny 
był, aby mi opowiadać szczegóły ratunku płonącej karczmy.

Później losy rzuciły mnie daleko od owej wsi galicyj­
skiej, jak to mówią: za siedm gór i siedm rzek—po świecie.

Po kilku dziesiątkach lat wróciłem dopiero, spotyka­
jąc w rodzinnych kątach inne zwyczaje, innych nawet ludzi. 
Proboszcza przeniesiono gdzieindziej, a na miejscu dawne­
go dziedzica rozsiadł się jakiś Kolb czy Diebmann; nawet 
też parafię z Radziechowa do innej wsi przeniesiono. 

III.
W rok po moim powrocie, bawiąc w Tarnowie z po­

wodu j akiegoś interesu, nudziłem się niezmiernie.
Jedyny znajomy, adwokat J..., został właśnie wezwa­

ny, aby z urzędu bronił przed sądem zbrodniarza, obwinio­
nego o morderstwo i rabunek.

— Pójdź pan ze mną w tych dniach do sądu — rzeki, 
gdy przeczytał wezwanie.—Ciekawa będzie rozprawa, gdyż 
obwiniony—to bardzo wykształcony, młody jeszcze człowiek, 
a ofiara, czcigodny dawny proboszcz... zaraz, zaraz... zdaje 
mi się że z pańskich stron... z Radziechowa.

Porwałem się na równe nogi.
— Czyżby ksiądz kanonik S...?
— Tak — odparł — a mordercą był jego wychowanek 

od lat najmłodszych, którego ongi wyrwał z płomieni. Opo-

władano mi kiedyś o tem; dziś śledztwo podniosło ten fakt, 
dość rzadki w dziejach karnego sądownictwa.

Trzeciego dnia, na rozprawie, ujrzałem obwinionego.
Rysy dziecka, zapamiętane przeżeranie niegdyś, uwy­

datniły się lepiej jeszcze w urodziwym mężczyźnie: te same 
niebieskawe, marzące oczy, ten sam bujny, jasny zarost; 
na miejscu tylko filuteryi malca, błyskał cynizm dojrzałego 
nędznika.

Wnuk uczonego, dobrego Jojny, cichego talmudy- 
sty, złodzieja i skrytobójcy, ujawnił się w całej swej szka- 
radzie.

Nie będę opisywał świetnej obrony mego znajomego, 
która porwała słuchaczy, ani ostatniego głosu prokuratora, 
żądającego ciężkiej kary;—wystarczy gdy zanotuję, że Ju­
lek nie uniewinniał się wcale, ale z cynizmem bronił się 
potrzebą pieniędzy.

„On był, bądź co bądź, żydem. Dlaczego — mówił — 
wyrwano go z jego sfery, pozbawiono jego wierzeń?... To 
był goj, ten jego dobroczyńca, a więc wróg tylko... wróg 
jego rasy i wiary.“

Nieprawdopodobna zaciętość w dziecku, które prze­
cież nic prawie nie pamiętało.

Sąd wydał wyrok bez łagodzących okoliczności,w myśl 
żądań prokuratora,—nie uwzględniając obrony, opartej na 
teoryi fatalizmu, determinizmu, a wreszcie na budzeniu się 
„przyrodzonych instynktów", wskutek których „wilk za­
wrze wraca do lasu". Boć przecie nie z każdym Abramkiein- 
neofitą tak bywa. Nieznajomy.

W (SóraeŁ Olbrzymich.
Skreślił

Stanisław Piast.

(Dalszy ciąg).

liozdział XVI.
Na Moltke-Jelsen. — Droga przez Petersdorf. — Przypomnienie słów prus­

kiego strategika.—Dalej na Hochstein. — Marienthal.—Mgła w górach.
Znajdowałem się na najwyższym szczycie Moltke- 

elsen. Jest to malownicza skał dzikich gruppa, rzucona 
capryśną ręką przyrody na wierzchołku zadrzewionego 
pagórka, będącego jednem z rozgałęzień Gór Olbrzymich 
i noszącego nazwę „Góry Czarnej". Pagórek nie jest wys°' 
d, o trzydzieści coś metrów niżej od B i s m a r k - h ó h e 
wznosi swe czoło nad powierzchnię morza, i nikomu zapC' 
wne nie przyszłoby nigdy na myśl drapać się na jego szczyt 
gdyby patryotyzm niemiecki nie był nazwał skał jakie p°" 
rzucone są bezładnie na nim, mianem człowieka, którego 
nazwisko złączonem zostało nazawsze z wojennemi tryUD*' 
fami prusaków w ostatnich czasach.

J armarko wieże
Opowiać.ame 

przez 
Wincentego hr. Łosia.

(Dalszy ciąg).

— Co mówisz ? — zawołał staruszek, którego oblicze 
w jednej chwili wypogodziło się i zarumieniło—co mówisz, 
kochanie?—dodał, chwytając mnie za rękę.

— Tak mi się zdaje...
— Ach, Boże!... kochanie... — westchnął jakby przez 

łzy, głęboko, stryj — jeźliby go co uratowało, to kochająca 
żona, kochanie...

— Więc dla tego celu, — próbujmy!
— Ale co? — zawołał, znów chwytaj ąc się za głowę — 

co tu począć? co Grześ mówi?
— Nic!
— A więc przepadło!... kochanie... Pójdę, przeproszę 

hrabiego... ukorzę się... przyznam się do syna łotra!
Tu jęknął i urwał.
Zerwałem się, podchwytując:
— Jeźli tak ma być, to ja będę działał!

Panu Anastazemu oczy znów zabłyszczały.
— Działaj, kochanie... Młodzi mają myśli... obudzaj? 

wiarę... młodzi uczciwi.. — dodał cicho.
Podałem ramię staruszkowi i odprowadziłem go 

salonów, gdzie wszyscy byli zgromadzeni. Hrabia rzucił >lil 
nas ciekawym wzrokiem, w którym odgadłem, że już podeJ' 
rzewał jakieś, trapiące nas a jemu nieznane wypadki. 
góle panowało usposobienie towarzyszące zwykle zażeU0' 
waniu. Nikt nie rozumiał, dlaczego Gutek nie przyj ech® 
z nami, jakkolwiek każdy był przyzwyczajony zapewne 
różnych z jego strony nieformalności. Stryjenka zaczyn® 
się niecierpliwić, a hrabina miną swą zdradzała wys°^ 
choć tajone niezadowolenie z całego sposobu starania si? 
Żubra o rękę jej córki.

Czułem gwałtowną potrzebę interwencyi trzeciej 
by i uważałem się za jedynego powołanego do tej roli- \ 
pośpiechu zależało wiele, choćby tylko dlatego, aby11 
przedłużać żenującej wszystkich pozycyi. Zręczny hra 
zmiarkował jednakże katastrofę z miny pana Anastaze^ 
i z mojej, bo pierwszy nieznacznie zbliżył się do mnie, up1 
wadził mnie do przyległego salonu i zagadnął: t

— Niewymownie się cieszę żeś pan przybył i że J 
przynajmniej jedna osoba w Błotniskach z którą bę( 
można seryo pomówić. Anastazy najlepszy człowiek, a e 
entre nous soit dii—safanduła. Stryjenka pańska zaślepi0
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Ale jakże można było odmówić sobie tej przyjemno­
ści, zwłaszcza też gdy się znalazło miejsce dla Bismarka, 
uważanego wtedy przez każdego prawego niemca za „ojca 
odrodzonej ojczyzny" i symbol germańskiej potęgi. Więc 
kiedy w całych Górach Olbrzymich, jak długie i szerokie, 
nie stało już bezimiennego pagórka, a patryotyzm potom­
ków Krzyżaków i cześć dla Moltkego wzbierały z każdym 
dniem coraz silniej, zwrócono oczy na dzikie skały znajdu­
jące się w tem miejscu, i ogołociwszy je z dawnej, odwiecz­
nej nazwy, nadano im miano tryumfatora z pod Sadowy 
i Sedanu. Złośliwi utrzymuję, że miejsce wybrane dla 
uczczenia pamięci Moltkego, niebardzo się ku temu nada­
wali), że skały te, znane dotąd w górach pod nazwę „ka­
mieni rzeźnika", niekoniecznie pasowały dla bohatera, ale 
praktyczni niemcy na subtelne takie drobiazgi nie zwykli 
zwracać uwagi; puścili je więc jednomyślnie mimo uszów, 
i odtęd skały na wierzchołku Czarnej Góry notowane sę 
We wszystkich przewodnikach jako „Skały Moltkego".

Znajdowałem się więc na najwyższym szczycie „Molt- 
ke-felsen“, w pierwszym dniu kilkunastodniowej wycieczki 
uiojej w głębokie góry. Przyszedłem tu przez Herinsdorf, 
po drodze przyjrzałem się dobrze Petersdorfowi, wsi ro­
mantycznie położonej i rozległej, która już jutro połęczonę 
zostanie drogę żelaznę z resztę świata, i wdrapawszy się 
Ua szczyt skał ułożonych piramidalnie jedna na drugiej, 
Wzrok mój oparłem o strome ściany głównego łańcucha Gór 
Olbrzymich. Była godzina popołudniowa; słońce ubiegłszy 
Już większę część swojej drogi, zaczynało chylić się do 
upadku, ale jak gdyby chciało przekonać ludzi, że siła jego 
Promieni bynajmniej przez to nie osłabła, zalewało ich 
Potokami jasnego i goręcego światła. Na szczycie wieży, 
Wzniesionej dla widoku na Skałach Moltkego, znajdowało się 
Wszystkiego trzy osoby,—ja byłem czwartą; wszyscy stali­
śmy milczęco obok siebie i wszyscy przyglądaliśmy się pa­
noramie jaka roztaczała się na szerokim widnokręgu obok 
} pod nami. Ujrzeliśmy znowu przed sobę zielonę dolinę 
uirschbergskę i grzbiet „Olbrzymów", od Reiftragera do 
^chnee-Koppe, to samo cośmy już wszyscy nieraz widzieli, 
a przecież jakże niepodobne do tego, cośmy już dawniej 
mieli przed naszemi oczami. I choć, gdyby widoki jakie 
Lory Olbrzymie daję, można było ważyć na szalach i z ma­
tematyczną dokładnością określać, o ile jeden jest niższym 
od drugiego, choć — powtarzam — to co się nam z Moltke- 
telsen ukazało, ustępowało być może temu, cośmy widzieli 
z.e szczytu Kynastu lub Bismark-hóhe, zawsze przecież za­
sługiwało na miano pięknego, zwłaszcza też że ukazywało 
Uain się w bogatem oświetleniu słońca, które dopiero co 
Przekroczyło połowę dziennej swojej drogi, aktóremacza- 
Wziejskę siłę podnoszenia i upiększania wszystkiego, co 
zaleje potokiem ognistych swoich promieni.

Była bo w tem cośmy widzieli poezya swojego rodza­
ju- Staliśmy na wierzchołku dzikich skał, ale skał nie mie- 
Lśmy dokoła, więc groza jakiej byliśmy świadkami, idęc 

synu, na którego myśl, przyznam się panu, drżę o los 
corki. Pojmujesz pan że jeźli zgadzam się na to małżeń- 
s wo, ila dziwaczne małżeństwo, to czynię to przez przy- 
Ja-żii dla Anastazego, przez... słabość dla własnego dziecka, 
Przez... przez...—zajękuęł się i dokończył—w przypuszcze- 
Ulu, bodajby nie fałszywem, że z zacnego gniazda nie może 
Xvyjść człowiek, za jakiego uważanym być winien mój przy- 
W zięć.

Tu urwał i objęł mnie, ciekawie oczekującym odpo­
wiedzi wzrokiem.

Po chwili tedy namysłu, zabrałem głos i obszernie 
$ aiałem się wytłumaczyć hrabiemu młodzieńców tego, co 
. lltek, zakroju. Hrabia słuchał, gładzęc siwe faworyty 

Potakiwał głowę, a ja wyczerpawszy wszystkie argumen- 
> Przedstawiwszy Gutka, jako ideał rozpieszczonego, ale 

* Untownie dobrego młodzieńca, kończyłem.
— Nie uwierzysz pan, monstrualny, przyznają, Gutek 

a uralnym się na swojem tle wydaje...
Ui ’u’al)ia spojrzał mi bystro w oczy z uśmiechem 

dowierzania, a ja cięgnęłem.
ni_. ~~ Gutek jest raczej wychowańcem pana Baltazara, 

synem pana Anastazego. Jest dzieckiem bałagulstwa.
na llraPi° Zliał pana Baltazara, tobyś innemi oczyma 

swego przyszłego zięcia patrzał...
— Ma to być bajeczny, słynny oryginał—słyszałem. 

na Kynast, nie wstrzęsała tu naszę duszę. Przeciwnie, i dolina 
hirschbergska z wieżycami domów Bożych, i Reiftrager 
z fantastycznym łbem końskim, i Schnee-Koppe z krzyżem 
na kaplicy wieńczęcej jej stromy wierzchołek, — wszystko 
to, przy tem słońcu czerwonem, pulsujęcem światłem i cie­
płem, a więc życiem w całych jego powabach, przedstawiało 
się jak bajka z tysięca nocy, jak zaczarowana legeada, 
którą kołysano nas ongi do snu. I wpatrywałeś się oczyma 
więcej duszy niż ciała w słodki widok jaki miałeś przed 
sobę, i wchłaniałeś w siebie tę bajkę i tę legendę, jakie ci 
ztęd obraz bliższy i dalszy zdawał się śpiewać do ucha, 
i dziwiłeś się że to miejsce oznaczono mianem nie poety we­
sela i miłości, opiewaj ęcego miękkie wdzięki uroczej kobie­
ty, ale srogiego apostoła zniszczenia, człowieka, który 
krwawa wojnę uważał nie za złe konieczne, ale za część 
„boskiego — jak się wyraził — porządku świata". 
I stawały ci na pamięci straszne jego słowa, skreślone 
w liście do Bluntschlego, że „wiekuisty pokój jest 
marzeniem i to nawet nie pięknem", że „w woj­
nie r o z w i j a j ę się n a j s z 1 a c h e t n i ej s z e p r z y m i o- 
ty człowieka", że prowadząc wojnę z nieprzyjacielem, 
„niszczyć trzeba wszystkie źródła zasobów 
wrogiego rzędu, zabierać jego skarb, drogi 
żelazne, żywność, a nawet dobrą sławę", — 
i dreszcz zimny, mrożący krew w żyłach, przebiegał po ca­
lem twojem ciele. A wtedy darować już niemcom nie mo­
głeś, że słodkiego tego zakętka nie pozostawili w spokoju, 
ale połęczyli go ze wspomnieniem, które pogodę jaka zapa- 
nowywa tu w duszy na widok tego co się ma przed oczyma, 
zastępuje przez grozę, jakę budzę rozczochrane widma woj­
ny, o krwawych oczach i dziko zgrzytajęcych zębach...

Z Moltke-felsen na Hochstein wiodę dwie drogi: 
szczytami gór i głównym traktem prowadzącym nad Zac- 
kenem, przez prawdziwie uroczę dolinę Marienthal. Wy­
brałem drogę drugą, pragnąłem bowiem przyjrzeć się tej 
dolinie, która należy do obszerniejszych i piękniejszych 
w Górach Olbrzymich. Dolina ta jest rzeczywiście bardzo 
piękna, a choć obcym jej jest ten słodki urok, jaki zaklęła 
od wieków w sobie dolina Kościeliska w Tatrach, przecież 
życia w niej daleko więcej. Na całej jej rozległej prze­
strzeni wznoszę się domy, wszędzie spotykasz gromady 
ludzi spieszących w różnych kierunkach, k’woli interesowi 
lub zabawie, zewszęd dolatuje twoich uszów gwar i śpiew. 
A przy tem wszystkiem Zacken bystro toczy po kamie­
niach mętne swoje wody i mruczy nielodyę fantastycznę, 
idęcę ci prosto do serca, a tam zdała cień od południa rzuca 
na ciebie łańcuch „Olbrzymów", i niby mickiewiczowska 
Świtezianka, nęci cię byś zabrać z nim zechciał bliższę zna­
jomość.

Na Hochsteinie, na szczyt którego droga przez tę do­
linę „Maryi" prowadzi, stanęłem nad wieczorem. Słońce 
już spało, kiedym, otarłszy pot z Czoła, wdrapał się na 
wierzch stromej wieżycy i powiódł okiem dokoła. Słońce

iu —■ ni mi»«i jii hit i — —h——

( — Tak, — podchwyciłem— ale gdy taki oryginał jest
stryjem i gdy jest spadkodawcę milionerem to dziwny 
wpływ wywiera...

Tu hrabia mi pierwszy raz przerwał
— Czyż rzeczywiście pana Baltazara zaliczaję do mi­

lionerów ?
Zawahałem się z odpowiedzią, bo i nie znałem do­

brze stosunków majątkowych pana Baltazara, i obok tego 
stanęła mi w myśli scena testamentowa ostatniego wieczo­
ru w Cyganowie; ale równocześnie stanęli mi też w wyo­
braźni żywo, stryjowstwo, którzy wątpiłem, by przeżyli ka­
tastrofę, — jeźlibym jej zażegnać nie zdołał. Prędko tedy 
odparłem.

— Ha! ha! toż to nabab całej okolicy, mówię.
— Tak pan twierdzisz? — zapytał znów przerywając 

hrabia — tak pan twierdzisz ? ale czy tylko sukcesya ta 
pewna, bo Żubrów...

— Sądzę że jest więcej niż pewną,
Hrabia westchnął.
— Ha! nie przeczę, że majątek cenię. On daje wiele. 

Jest przysłowie francuzkie, które mówi, że o głodzie i ko­
chać się nie dobrze... ale... ale...

Objąłem wzrokiem oblicze hrabiego, które promie­
niało. Nie zauważył tego i gładził pospiesznie faworyty.

— A pan Pantaleon ?—podchwycił ciekawie.
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spało, a układając się do spoczynku, pozostawiło ziemi 
w spuściznie gęste tumany mgły. Ukazały mi się one zrazu 
tylko na S c h n e e - K o p p e, potem niechcący przewaliły 
się w dolinę Dwóch Stawów, podniosły się znowu już śmie­
lej ku S c h n e e - G r u b e n, spadły raptownie około „N e u e 
S c h 1 e s i s c h e B a u d e“, a w końcu rozpostarły się bezce­
remonialnie dokoła, pokryły wszystko nieprzenikliwą za­
słoną, i zatopiły w ciemnych swoich falach wszystko.

Tak się zakończył pierwszy dzień wycieczki mojej 
w głębokie góry...

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ŻYD, JUDAIZM
Z ŻYD ZENIE LUDÓW CHRZEŚCIAŃSKICH

Kaw. Gougenot des Mousseaux.
(Przoklil z francuzkiago)

(Dalszy ciąg).

Zanim więc kantor zaintonuje w synagodze pierwszą 
modlitwę tego święta „tr z ej ludzie, złączeni w trybunał 
i umieszczeni na czele obecnych, unieważniają władzą swo­
ją wszystkie śluby, zobowiązania i przysięgi każdego 
z członków zgromadzenia, zarówno odnoszące się do roku 
który upłynął, jak do roku który się rozpoczął. To się 
zowie Kot-Nidrai. Niektórzy rabini chcieli utrzymywać, 
że to unieważnienie odnosi się tylko do przyszłości, ale 
skutek zawsze byłby ten sam, zdyż ceremonia ta powtarza 
się corocrnie. Zostali jednak pobici przez innych uczonych, 
którzy dowiedli, że żydzi korzystali z niej odnośnie zaró­
wno do przeszłości jak do przyszłości.

Zresztą żaden kontraktujący nie potrzebuje czekać 
rok cały; i dziś (1827) jak dawniej „żyd który się czuje 
zanadto obciążonym na sumieniu obietnicami i przysięgami, 
każę zasiąść trzem z pomiędzy swych braci, którzy natych­
miast zawiązują się w trybunał. Przed tym trybunałem 
oświadcza on, że żałuje wszystkich obietnic i wszystkich 
przysiąg, jakie kiedykolwiek wykonał, i że je cofa. Są 
one tak liczne, — kończy swój protest, — że nie zdołałbym 
ich wyszczególnić. Niech więc one będą w oczach waszych 
o rabini, jak gdybym je wymienił szczegółowo/

Trybunał, złożony z tych trzech żydów jakichkolwiek, 
„uznaje, bez żadnej innej formy procesu, te obietnice i te 
przysięgi za żadne, nieobowiązujące i niebyłe/. Z kolei 
zwolniony zwolni tych, którzy go oswobodzili z tych wię­
zów, jeżeli tego od niego zażądają. Cóż może być wygo­
dniejszego i prostszego?

Przez modlitwę omnia vota, pacia amenta, odmawia­
ną w dzień Kippuru, czyli w dzień ich ekspiacyi, rozumieją 
więc żydzi, jak nas objaśnia uczony autor „Harmonii mię­

dzy Kościołem a Sywagogą“(?),że„wszystkie»lu‘by,wszyst- 
de umowy, wszystkie- przysięgi, które mogli: pogwałcić 
albo ich nie wypełnić w ciągu roku ubiegłego, są uniewa­
żnione ; że nie mogą już być pomawiani o grzech, i że nie 
są obowiązani do wynagrodzenia strat, jakie ztąd mogą 
wyniknąć. Tak wierząc,, zamiast uważać się za1 zbrodnia­
rzy i krzywoprzysięzców, przekonani są o swojej^ niewin­
ności i szczerości!“ Tato jest siła doktryn przewrotnych 
i fałszywego sumienia!

Interesowani powinni wiedzieć jeszcze i crtem, że 
u żydów istnieją pewne zwroty mowy i formuły specyahie, 
ctóre przy zastosowaniu; pewnych aktów zewnętrznych, 
czynią przysięgę ważną lub nieważną. „Chrześcianin, 
który nie zna tych szczegółów, wierzy przysiędze, podczas 
gdy żyd bez skrupułu, zaprzysiągł rzecz przeciwny praw­
dzie. To pewna, że Maimonides, to jest największa z po­
wag judaizmu, i rabin? Cozzen, podają znaczną1 ilość 
tych wykrętów i subtelności, żeby uwolnić swoich współ­
wyznawców od obowiązku dotrzymywania przysiąg/

Gdy naprzykład ci, którzy chcą się zwolnić z przysiąg, 
wchodzą do synagogi w ciągu nocy poprzedzającej święto 
kippuru, nie potrzebują nic więcej, tylko trzymać w ręku 

księgę praw i wymówić te-słowa: „Ja Izaak albo Dawid 
etc. oświadczani przed Bogiem i przed wami, że wszystkie 
przysięgi które uczynię komukolwiek w ciągu roku:przy­
szłego i które przyrzeknę dotrzymać, podczas gdy wola 
moja nie będzie się zgadzała na ich dotrzymanie, chcę-mieć 
za żadne, nieważne i nie- mogące mi być poczytane za 
grzech, jeżeli ich nie dopełnię/ Ta formuła zmienia: w ak­
ta prawowite najbardziej krzyczące pogwałcenia przyrze­
czeń i przysiąg. Oto co rabini, co talmud zdołali zrobić 
z sumienia ludzkiego!

Dla tego to uczony neofita, niejaki Pffeferkorn, ba­
dając doktrynę synagogi, na łonie której się urodził, nie 
ękał się napisać: „zdarza się czasem, ze powstaje spór 

między chrześcianinem a żydem o jakiś zastaw, o pożyczkę 
albo o jakąś inną rzecz ważną, i że w braku dowodów, żyd 
obowiązany jest złożyć przysięgę... wtedy usłyszycie go 
przysięgającego i to bez.trudności, choć wie że przysięga 
fałszywie, ale też wie, że się nie potrzebuje obawiać Boga, 
mściciela krzywoprzysięztwa, gdyż talmud rozwiązuje je­
go sumienie i jego religia osłania go!“

„Niektórzy żydzi utrzymywali, że prawo, moralne 
które niemi rządzi jest tem samem prawem, które reguluje 
ich stosunki z chrześcijanami, i aby nas otumanić w tej 
mierze, zamiast zwać nas goimami, zwą nas-gherimami.. 
Ale nie dajmy się uwieść; goim to nie-żyd, poganin, lub 
chrześcianin, podczas gdy gherim to prozelita, który wy­
rzeka się wszelkiej innej religii, a przyjmuje religię Izrae­
la. Otóż w oczach prawa, ci nawróceni cudzoziemcy, są 
braćmi; przestali być bydlętami, przez swoje wejście do 
Synagogi nabywają własności ludzkich, i odtąd prawa mo­
ralności naturalnej stają, się względem nich obowiązujące- 

— Pan Pantaleon—odparłem—zapewne hrabia wiesz 
o tem, że zrobił testament ?

— Nic nie wiem.
— Zrobił testament— powtórzyłem — przy mnie jako 

urzędowym świadku, mianujący Gutka uniwersalnym spad­
kobiercą...

— Miodówki? to maleństwo...
— I pięciu kroć zdeponowanych u Webera.
— Pan Pantaleon miałby?
Udałem obrażonego, choć byłem tryumfującym,— 

gdyż tym razem mówiłem prawdę.
— Chybaby w testamencie nie blagował — odparłem 

urażony.
Hrabia z trudnością już ukrywał wrażenie jakie 

na nim to wszystko zrobiło. Zapewne, ani pan Anastazy, 
ani ciotka, nacisku na majątek stryja Gutka nie kładli, nie 
wiedział więc hrabia o nich tyle, ileby wiedzieć chciał. 
Gładził też faworyty i obejmował mnie wzrokiem zdradza­
jącym, chęć wymiarkowania, czy byłem dość doświadczo­
nym i przebiegłym człowiekiem, by mógł na zdaniu mojem 
co do fortuny pana Baltazara, polegać.

Czułem, iż trzeba było z tego błogiego wrażenia, 
w jakiem pozostawał, skorzystać. Toteż, po kilku pre- 
ludyach, przygotowawszy go nieco do rzeczy przykrej o- 
powiedziałem co zaszło.

Hrabia się obruszył i spąsowiał.
— Ależ to waryat!—zawołał ledwie się hamując. 
Milczałem.
— Ależ to człowiek, któremu jako ojciec, nie mogę 

powierzyć córki!
— To też — podchwyciłem zimno — stryj Anastazy 

jest zdecydowany przeprosić pana i dalszy los. Gutka, jego 
decyzyi pozostawić. Pojmujesz hrabio jego boleść, ale ro­
zumie on też uczucie pańskie i rozumie nieszczęście, jakiem 
dlań będzie cofnięcie słowa hrabianki...

Nastąpiło milczenie. Hrabia ważył coś w myśli, wa­
żył coś głęboko i pospiesznie, a gra fizyognomii mojej 
miała mu widocznie w decyzyi być pomocną. To też trzy* 
małem się na baczności. Ale dnia tego byłem kłamcą: 
łgarzem jakim nie byłem już nigdy. Milczenie przerwa­
łem słowami:

— Jeźli hrabia odtrącisz tego chłopca, zabijesz stry­
ja Anastazego, który w córce pańskiej widzi tylko rękoj­
mię szczęścia. Inaczej na to zapatruje się pan Baltazar--- 
ciągnęłem bez zająknienia,—upatrzył on sobie, jakąś mil1' 
onową sąsiadkę, córkę dorobkiewicza i marzy o połączeniu 
dwóch fortun, któreby Gutka stawiały w rzędzie magna­
tów...

() >alsxy ciąg nastąpi.)
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mi." (Rupert: „Kościół i Synagoga", str. 54—61 Paryż 
1852.) ,

„Światła, jakie wznoszą ponad naszeini głowami te 
kapitalne punkta Talmudu, rzucają długie promienie na prze­
szłość żydów, a historya potężnie oświecona takiemi ogni­
skami, ukazuje nam się oczyszczona z zagadek co do tych 
rozproszeńców. Wtedy, lubo oburzamy się na okrutne wy­
skoki reakcyi, które ponosili żydzi z jednego w drugi ko­
niec świata, rozumiemy jednak rozpacz i gniew ludów, 
bezustannie oszukiwanych i pożeranych przez tych ludzi. 
Rozumiemy i cenimy tych monarchów mądrych i silnych, 
którzy umieli osłaniać swoje ludy przed tymi barbarzyńca­
mi. A wT tej Hiszpanii religijnej, tak nikczemnie spotwa­
rzonej przez sprzymierzeńców żydowskich, nietylko nie ję­
czymy nad nieludzkiemi dekretami monarchy, który broni 
przeciw nim swoich poddanych, ale przeciwnie, podziwiamy 
sławnej pamięci Jakóba I, króla Aragonii, słysząc go ogła­
szającego w Barcelonie, na generalnem zgromadzeniu 
stanów, konstytucyę, oznaczającą 20 procent jako ostate­
czną. granicę lichwy żydowskiej. Doświadczenie i pozna­
nie ich moralności, dodaje ten monarcha, nauczyły, co warta 
w ich ustach przysięga ; nie należy więc żądać od nich tego 
stwierdzenia słownego, a dłużników ich sądzić trzeba tylko 
ha mocy niezbitych dowodów." (Tamże).

Tutaj nadarza się sposobność przypomnieć, że przysię­
gi zupełnie odrębnej natury, w niektórych krajach, miały 
na celu dosięgnąć do dna tej otchłani, którą żyd ortodoks 
nazywa swojem sumieniem. Osiągano to niekiedy, używając 
formuły żydowskiej, zkąd akt ten nazwany został przysięgą 
moręjudaico. Pewien przyjaciel narodu żydowskiego ogło­
sił formułę tej przysięgi, wyciągniętą z wyroku trybunału 
kolmarskiego, pod datą 10 Lutego 1809 r., którą tu w wier­
nym, o ile możności, podajemy przekładzie.

„Zasięgając zdania dekretów cesarskich wydanych 
w tej materyi, i zestawiając z niemi rozporządzenia Cesa­
rów Zygmunta i Karola V-o z 12 Sierpnia 1530, odnoszą­
ce się do przywilejów żydów; jurysprudencyi przyjętej 
przez trybunał apelacyjny brunświcko-luneburski; regu­
laminów trybunału cesarskiego Austryi niższej, tychże ma­
gistratu frankfurckiego z 27 Grudnia 1705, i innych państw 
niemieckich, wynika iż żyd któremu deferowana była 
Przysięga, winien się był stawić w towarzystwie dziesięciu 
2ydów swojej płci, z których każdy winien był mieć najmniej 
trzydzieści lat, w synagodze, i tam z głową nakrytą, i 
? czołem i ręką opatrzonemi w Tefilin Szel Rasz i w Szel 
■lad (l)ł okryty tałesem(2), — ubrany w Arba kanfor z cy­
klami (3), i stanąć przed Oren(4).

(Dalszy ciąg nastąpi.)

NA POSTERUNKU.
Ozego nie mogłem był przypuścić? — Ravachol i jego cynizm piętnujący 

eiunek bezwyznaniowy.—Albo — albo. — Spółeczeństwo zbójeckie lub 
ni!erz$ce Boga.—Jakie —wielbiciele najnowszego postępu wybraliby 
rajlawd?’—Wnioski stowarzyszonych ziemian na ogólnem zebraniu pp. 
st( Cuw Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.— Pesymizm „jednego ze 
nio7r-'8zonyct“ i pesymizm p. Świętochowskiego.—Jego „rozmyślania" 

3 ^'.^zno-ogrodnieze.- Szkarakne zielsko.— „Waryaei" jako działacze 
9 zej miary".—Przestroga ojca Fryderyka Wielkiego.—Próżnodźwięezne 

cymbały.—Szkoda!
Prędzej mogłem był przypuścić że „Izraelita" nazwie 

jRolę" organem niesłychanie dlań miłym; że „Kuryer Co­
dzienny" przestanie płaszczyć się przed żydowstwem; że 
czvpn P' Liiw,e!lthala porzuci stręczycielstwo małżeństw, 

yi!—jak złośliwi zowią rubrykę „doniesień osobistych"— 
tęczycielstwo nierządu"; że p. Aleksander Świętochow- 

O(1 T?lzy™ał Iż Aleksander Macedoński nie był mniejszym 
8Uhug0; że "Słowo", zamiast „strat", wykaże zyski swoim 

'^cyonaryuszom; że pewien wydawca, pewien zięć se- 
sie o°j . nki.erski j pewien „pan redaktor" przestanę upijać 
tem 0<*ziennie w jednej i tej samej knajpie, zaprzestawszy 
pi-Zvsani.em gorszyć garsoni^wi a stanowi dziennikarskiemu 
Pi‘zv l)ohańl)ienia; — prędzej, powtarzam mogłem był 
niże >U8Ci<J-te wszystkie i inne jeszcze rzeczy, aniżeli że ja, 
Zgad ^pisany, — uczynię na tem miejscu reklamę — no, 

.ni.Jclc komu? Rayacholowi. Tak jest, mówię to najwy- 
dniai-’• iŻ do reklamy tej czuję się obowiązanym. Zbro- 
c°koLZ-°iV’ Wyzuty nie .i112 z czci i wiary, ale z wszystkiego 
^^wiek przypomina człowieka, opryszek mordujący z zi- 
b>e ninigło^^lew^ręk80 używaj$ przy modlitwie, okręcając so- 

3^1 oas?0n.a’ którą nakrywają głowę.
A'0.’1-1 l,łaszeza poświęconego, u którego wisi ośm sznurków.

*1 bwięty przybytek.

mną krwią dla prostego rabunku, a podający się równocze­
śnie za apostoła, męczennika idei (!); zbrodniarz ten, mó­
wię, odpychając ostatnią pociechę, z jaką sługa Boży doń 
przybył, — ani czuł, ani się domyślał może, jak silnie sam, 
własnemi słowy, napiętnował kierunek, który właściwie gło­
wę jego oddał pod nóż gilotyny. Oto bowiem—jak donoszą 
dzienniki — na zapytanie kapłana, czy wierzy w Boga? — 
Ravachol, „zniecierpliwiony", odpowiedział: „Przecież 
gdybym wierzył, to nie byłbym zabijał, ani 
rabował i podpalał."

Zaiste, ani najobszerniejszy traktat, ujawniający tę 
straszną krzywdę, jaką ludzkości wyrządza dzisiejszy prąd 
niewiary,—ani najbardziej przekonywające wywody,w trak­
tacie tym zawarte,—nie mogłyby przecież zawierać w sobie 
siły i wymowy takiej, jaka się mieści w tych kilku wyra­
zach idącego na śmierć bezwyznaniowca-anarchisty. Nie 
wierzyłem w Boga, przeto mordowałem, kradłem, pod­
palałem. Oto i wszystko! Jestem zawsze zdania, że najwię­
kszy łotr s z c z e r y—jest o wiele lepszym od—pozostającego 
w zgodzie z kodeksem karnym — obłudnika. Bo gdy ten 
ostatni, maskując swe łotrowstwa bardzo wzniosłemi nie­
raz frazesami, szerzyć może zbyt długo fałsz i obała- 
mucanie, tamten, szczerością własnego wyuzdania ostrze­
ga raczej przed niecną tą robotą i przed jej skutkami. Ztąd 
też szczerość Ravachola jest godną nietylko tej reklamy, 
jaką jej niniejszem czynię, ale i głębokiego zastanowienia. 
Ktoś kiedyś powiedział, że ten ktoby chciał zatrzymać 
ludzkość w jej postępie cywilizacyjnym, byłby podobnym do 
szaleńca, który położywszy się na szynach kolei, usiłował­
by w ten sposób powstrzymać pędzący po nich pociąg. Naj­
zupełniej to słuszne; ale z drugiej znów strony, skoro tyl­
ko postęp n aj no wszy, pozytywny, postawił za najpier­
wszy warunek wyparcie się Boga i wszelkich uczuć religil- 
nych, nie mogło przyjść do innych konsekwencyj, jeno do 
tych właśnie, jakie tak dobitnie, jak widzimy, określił 
zbrodniarz paryzki. W jego słowach brzmi najwyraźniej 
owe — albo, albo, pozostawiające dwie tylko drogi do 
wyboru. Albo spółeczność ludzka wierzyć będzie w Boga 
i na gruncie tej Wiary rozwijać się dalej w kierunku cywi­
lizacyjnym, albo też, odrzuciwszy Wiarę, rada nie rada, 
zamienić się musi w gromadę zbójów, złodziei, podpalaczy. 
Jakże doprawdy byłbym rad, gdyby rzecznicy najnowszych 
haseł postępowych (!), gdyby wszyscy ci co, pracując 
żarliwie nad zohydzaniem zasad chrześciańskich i nad wy­
rwaniem ich z serc ludzkich, tworzą Ravacholów, chcieli 
być również szczerymi i powiedzieć głośno, jaki z tych 
dwóch postępów lepiej — naprawdę — przypadłby im do gu­
stu i wśród którego woleliby żyć ? Czy w istocie, w ich 
przekonaniu spółeczeństwo opryszków, uzbrojone w pałki 
i mordujące się wzajem, byłoby szczęśliwszem, (boć do za­
pewnienia ludziskom możliwie dużej sumy szczęścia, wszel­
ki postęp ma dążyć), aniżeli korzące się przed wszechmocą 
Bożą i idące drogą przez najwyższe i najdoskonalsze pra­
wo Chrystusowe wskazaną?

Tak czy owak, śmiem mniemać, iż słowa rzucone świe­
żo przez jednego z najzapaleńszych uczniów i wyznawców 
najnowszego postępu, zniewolą niejednego z mistrzów te­
goż postępu, do wzięcia pod uwagę praktycznych 
rezultatów szerzonej w tym kierunku nauki, a ja tym­
czasem przejdę do pytania, o ile też składane przy wybo­
rach w roku bieżącym, wnioski stowarzyszony cli ziemian 
wziętemi zostaną pod uwagę, na odbywającem się właśnie 
zgromadzeniu ogólnem, radców Dyrekcyi głównej Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego i jakie ztąd znowu re­
zultaty wypadną? Jabym tam, co prawda, sprawy tej prze­
sądzać nie chciał. I tak już bowiem w gronie pp. radców 
„Rola" liczy wielu zgorszonych jej „warcholstwem" po­
legającej na tym mianowicie fakcie, że zamiast za przy­
kładem innych pism zachowawczych, starać się o względy 
wybieralnych członków władz Towarzystwa—pismo to ma 
raczej wciąż na oku interesa ogółu stowarzyszonych. Nie 
chcialbym tedy ściągać na „Rolę" nowej jeszcze obrazy, 
lecz oto, kusi mnie „jeden ze stowarzyszonych", prosząc 
o przedstawienie panom radcom w kwestyi onych wnios­
ków — następujących postulatów.

1) Po wygadaniu się stowarzyszonych na zebraniach 
wyborczych, wnioski ich, wzorem lat poprzednich, włożyć 
pod sukno.

2) Za lat dwa, to jest znowu na zebraniach wybor­
czych — objaśnić stowarzyszonych, iż wnioski ich i żąda­
nia, nie wyłączając skierowanego przeciwko przyjmowa­
niu przez radców posad płatnych w prywatnych instytu­
cyach asekuracyjnych, są niemożliwe do przeprowadzenia 
w praktyce — i
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3) Opozycyę jakaby się z tego powodu ujawniła 
w prasie lub wpośród stowarzyszonych, nazwać, w którem- 
kolwiek z organów radcowskich—lekkomyślnem warchol- 
stwem.

I znowu tak będzie jak bywało — pisze w końcu ów 
„jeden ze stowarzyszonych", chociaż co do mnie, spieszę 
dodać, iż pesymizmu takiego nie podzielam bynajmniej. 
Podzielam natomiast i rozumiem pesymizm, jaki wieje 
z ostatniego numeru „Prawdy" p. Świętochowskiego.

Wydawca tego tygodnika, przypomniawszy na wstę­
pie o podjętej „przed dwudziestu paru laty" działalności 
swojej publicystycznej, czyli, napomknąwszy zlekka o zbli­
żającej się chwili jubileuszowej, tak, muiej więcej, skarży 
się w dalszym ciągu swoich „rozmyślań ogrodniczych".

„Cała—powiada—nasza praca dziennikarska, jest ni- 
czem więcej, tylko sadzeniem, oczkowaniem, szczepieniem 
pieleniem i — zachwaszczaniem". Naturalnie że pan 
Świętochowski, zajmował się „nadewszystko pieleniem", 
lecz cóż ztąd, kiedy, niestety, przyszedł on do przekonania 
„że zielsko jest panem ziemi". „Wyrwieszje, wykopiesz, 
wydrzesz z korzeniami, nazajutrz, po kilku dniach, pojawia 
się znowu". Pieli też i p. Świętochowski i inni pp. pozy­
tywiści umysłową glebę naszą „zawzięcie i niezmordowa­
nie", oczyszczali ją z chwastów „przesądów religinych", 
i innych „pojęć wstecznych", zdawało im się nawet że po­
jęcia te wyrwali już z „korzeniem", aliści próżny to był 
trud! „Zielsko zapuściło tak głęboko swe ssawki", że „szla­
chetna roślina" nowożytnego postępu, czyli właściwie no­
wożytnego poganizmu i wiedzy pozytywnej, mimo „podle­
wania" jej... wodą najszumniejszych frazesów, „ 1 e d w i e“ 
dziś „ż y j e “.

O brzydkie, szkaradne zielsko zacofania! — 
„Niszczone, wycinane, prześladowane wszystkiemi sposo­
bami" — niszczone przez falangę całą i żydków bezwyzna­
niowych i... polaczków zżydziałych — „pleni się przecież 
bujnie".

Rozgoryczony tedy pan Świętochowski, nie poprzesta­
jąc na besztaniu żywych—rozpleniaczy zielska—atakuje na­
wet umarłych,—a wyszydziwszy ich „wieczny odpoczynek" 
tak, w tonie coraz straszliwiej rozpaczliwym, ciągnie dalej 
jeszcze:

„Gromada — to wielki człowiek, zwykle głupi — 
o ile naturalnie nie czytuje „Prawdy" — ale wielki. Ta 
gromada — o ile naturalnie nie uznaje wiedzy i mądrości 
organów żydowsko-wolnomyślnych — „albo jest zielskiem, 
albo pożąda zielska". Myśląc też o tem p. Świętochowski 
„opuszczajnieraz ręce i pyta siebie": „Czy nie należałoby 
zaprzestać tej niszczącej walki z zielskiem i oddać mu pa­
nowanie nad światem" ? „Czy warto zużywać tyle sił, mo­
zołów i udręczeń na rezultat tak marny"? Nie, do­
prawdy, nie warto; wszystko albowiem, co nie jest panem 
Świętochowskim, ani jego „Prawdą" (?) — jest „małe" 
i„drobne".

Ale czy wiecie, pyta dalej filozof-pesymista, „gdzie 
dziś najwięcej spotkać można wzniosłych idei, śmiałych 
zamiarów, płomiennego uczucia", no,i... „wstrętu do ziel­
ska"? „U waryatów". Tam też jest najwięcej logiki, 
„bo jeżeli szaleniec uwierzy że jest wodzem lub świętym, 
będzie tak mówił i postępował, iż nigdy nie uchybi ścisło­
ści. Tylko jego założenie jest mylne, ale wnioskowanie 
najzupełniej prawdziwe." „Nie należy więc tych bie­
daków wyśmiewać, gdyż oni są w lepszym porządku 
od t. zw. zdrowych" i „śród nich najwięcej jeszcze działa 
sił dużej miary". Niedawno pan Świętochowski „roz­
mawiał z dwoma i obaj zachwycili go".

Naturalnie, w „rozmyślaniu" tem całem niemałą rolę 
odegrał upał, ale niemały również motyw stanowi, jak 
wspomniałem, pesymizm, któremu p. Świętochowski pod- 
daje się widocznie, a który dla mnie przynajmniej jest w zu­
pełności zrozumiałym. I wierzajcie mi, wspominając o 
czarnem tem usposobieniu p. Św... — nie szydzę lecz współ- 
czuję mu raczej. Bo wyobraźmy sobie człowieka, który 
w bezgranicznej swej pysze i zarozumiałości, jest przeko- 
nenym, iż wszystko to, co przez wieki w dusze ludzkie 
wrastało „wyrwie" on, jak sam wyznaje,, z „korzeniami", 
osiągając w ten sposób jedyny cel wszystkich swych ma­
rzeń i wszystkich wysiłków: sławę reformatora. Jeżeli 
więc po latach „dwudziestu paru" człowiek ten obejrzy się 
i sprawdzi iż się to wszystko „psu na budę nie zdało", że 
ten kierunek na którym on swoje „ja" chciał wynieść do 
szczytu wysokości, bankrutuje fatalnie, waląc się w prze­
paść tylu innych bzdurstw ludzkich; że z tych jego preten- 
syj reformatorskich drwią już dziś nawet niedawni jego 
wielbiciele; czyli że, mówiąc krótko, nawet promień sławy

szewca z Efezu nad imieniem jego błyszczeć pono nie bę­
dzie—to, zaiste, człowiek ten, mówię, zawiedziony tak cięż­
ko, może dojść do stanu psychicznego, w którym towarzy­
stwo „waryatów" stanie się dlań najmilszem i „zachwyca- 
jącein." Pomimo posądzeń „Izraelity", nie jestem tak złośli­
wym, iżbym p. Świętochowskiemu miał życzyć sposobności 
zachwycania się towarzystwem tem stale; owszem, radził­
bym mu nawet „zachwytów" w tym rodzaju — unikać. Je­
żeli jednak p. Świętochowski chciałby się upierać przy 
swojem; —jeżeli tylko wśród waryatów miałby szukać 
przedstawicieli „wzniosłych idei", działaczy „dużej miary" 
i j eżeli im tylko miałby ufać, a na ich logice „ prawdziwej “ 
polegać bezwzględnie, to niechajźe przynajmniej trafi na ta­
kiego, któryby mu przypomniał słowa, jakiemi niegdyś oj­
ciec jednego z ludzi wielkich żegnał jedynaka, wyprawiając 
go w drogę na rozprawę wojenną: „Człowiek be zboż­
ny— mówił —to próżnodżwięczne cymbały; pa­
miętaj o Bo gu“. Ach,jaka szkoda,że naszemu filozofowi 
nie powtarzał ktoś słów tych dość wcześnie i dość często! 
Wówczas albowiem, i jego „dwudziesto-paroletnia" dzia­
łalność publicystyczna nie przypominałaby owych właśnie 
„cymbałów próżno-dźwięcznych" i on sam nie załamywałby 
rąk nad jej bezpłodnością, a o towarzystwie waryatów 
aniby pomyślał. Zamiast dla chorej duszy własnej — bo 
wbrew teoryi p. Świętochowskiego twierdzę stanowczą iż 
posiada on duszę — szukać lekarzy i pocieszycieli wśród 
nieszczęśliwych lokatorów Tworków, wołałby on był ra­
czej wśród chorych, dajmy na to, na... pozytywizm i bezwy­
znaniowość, szczepić zdrowie moralne. Szkoda, szkoda — 
powtarzam. Kamienny.

Z CAŁEGOŚWIATA
Bankructwo bohaterów. — Gęsi kapitolińskie i osły chattanowskie. — 
Osły na sceaie. — Gilotyna na scenie. — Pojęcia sprawiedliwości i sąd 
przysięgłych w Ajaccio.—Owacye dla zbrodniarza.—W Ajaccio a w War­
szawie. — Niemcy i wystawa powszechna. — Podróż cesarza Wilhelma 
do Anglii. — Podwójna konfereneya. — Czy nie lepiej było poczekać? — 

Królestwo włoscy w Genui i wizyta eskadry francuzkiej.

„Przyjdzie kreska (czytaj: kryska) na Matyska", mó­
wi przysłowie, i mówi, jak się pokazuje, słusznie; bo skoro 
kreska ta przyszła już na bohaterów, to cóż tu mówić 
o przeciętnych, zwyczajnych śmiertelnikach? Już to od 
czasu jak Rzym uratowany został dzięki bohaterstwu gęsi 
kapitolińskich, reputacya bohaterów szwankować zaczęła; 
kulała jednak biedaczka jak mogła jeszcze przez kilkana­
ście wieków, aż dopóki nie zadała jej w tych dniach osta­
tniego ciosu — gazeta urzędowa nowoyorska. Podała ona 
dokładny, urzędowy a więc autentyczny opis bitwy pod 
Chattanooga, jednej z największych bitew w ciągu brato­
bójczej wojny Północy z Południem. Według tego opisu, 
w obozie unionistowskiego generała Hookera znajdowało 
się 300 osłów pociągowych, które stały razem na placu oto­
czonym palisadą. Gdy konfederaci nocą zaatakowali znie­
nacka obóz, w popłochu zapomniano o osłach, które musia- 
ły same sobie radzić. Jakoż i poradziły. Strach przed 
ogniem armatnim takiej im dodał siły, że w jednem miejscu 
przełamały palisadę, a wydostawszy się na wolność, w sza­
lonym popłochu, hurmem rzuciły się naoślep w kierunku 
armii południowej. A że w nocy każdy kot jest szary, więc 
konfederaci, sądząc, że to uderza na nich z boku jakiś zna­
czny oddział jazdy nieprzyjacielskiej i uląkłszy się oskrzy­
dlenia, cofnęli się czemprędzej w wielkim nieładzie, zosta­
wiając w ręku zdziwionych unionistów 1,600 dział z całym 
taborem. Tak więc bohaterski atak osłów wygrał 
bitwę i nieuchronną prawie klęskę unionistów zamienił 
w stanowcze zwycięztwo, które przeważnie na losy całej 
wojny wpłynęło.

No i proszę Państwa, czy to warto teraz starać się 
o urząd bohatera, w dzisiejszem, notabene, postępowe!11 
tego słowa znaczeniu? Nie wiem jak tam kto, ale co ja tę 
nie myślę pretendować o zaszczyt któryby mnie gęsl 
i osłów kolegą uczynił. A będzie zapewne i więcej takich, 
i maluczko, a wygaśnie zupełnie między ludźmi ród, tak 
wysoko niegdyś ceniony.

Podobno dla uwiecznienia tej chwały amerykańskiej, 
przez osłów zdobytej, jeden z teatrów nowoyorskich zamie­
rza bitwę pod Chattanooga przedstawić na swojej scenie: 
zamówił już odpowiednią sztukę i zaprawia długouchych 
czworonogów do odegrania bohaterskiej roli.

Zanim atoli ci nowoyorscy artyści będą gotowi, jeden 
z teatrów w San-Francisco wprowadził na swoją scenę 
sztukę, w której główną rolę gra — gilotyna! Ale to pra­
wdziwa gilotyna, z nożem, katem i ofiarą. Ofiarą jest zna­
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na książna Lambelle, której głowę krwią buchającą kat 
podnosi za włosy i pokazuje publiczności. Złudzenie ma być 
posunięte do niemożliwości. Mistressy i mississy sanfranci- 
skoskie biją szalone brawo. Właściciel teatru ogromne robi 
pieniądze. To wszystko dobrze; co kto lubi, a zresztą „wol- 
noć Tomku w swoim domku", — ale bodaj czy nie godzi się 
zapytać, do czego idzie ta „młoda" cywilizacya, która dziś 
już tak brutalnie gra na nerwach „młodego" spółeczeństwa? 
Jeżeli ich nie potarga, to do czego ucieknie się żeby je ju­
tro poruszyć?...

Innego snąć zupełnie od amerykanów gustu są mie­
szkańcy miasta Ajaccio i wogóle korsykanie. W tem gnie­
ździć krwawej wendetty, życie ludzkie za nic się waży, 
mordy jawne lub potajemne są tam Chlebem powszednim, 
tylko sprawiedliwości nie wolno mieczem swoim tknąć mor­
derców;— widoku rozlewu krwi zbrodniarzy nie mogą 
znieść czułe serca korsykańskie.

W tych dniach sąd przysięgły w Ajaccio uwolnił zu­
pełnie od odpowiedzialności sławnego rozbójnika Bonelle- 
go, zwanego Bellacoscią, który przz lat czterdzieści, urą­
gając prawu i sprawiedliwości, mordował kogo chciał, 
i pięć razy skazany zaocznie na śmierć, bezkarnie ukrywał 
się w górach, drwiąc z żandarmów, sędziów i w ogóle ze 
wszystkich przedstawicieli władzy i prawa. Nareszcie 
sprzykrzył się taki żywot samemu zbrodniarzowi, sumienie 
go snąć gryzło, chciał odpokutować krwawe grzechy swe­
go żywota i oddał się sam dobrowolnie w ręce władz 
W Ajaccio. Cztery wyroki śmierci uległy już były prze­
dawnieniu, ale piąty, wydany już w r. 1880, trwał w swo­
jej mocy. Mimo to Bellacoscia nietyłko przez sąd uwol­
niony został, ale publiczność wyprawiła mu owacyę, w try­
umfie odprowadziła go do domu, a reporterya kryminalna 
nie mogła się dość naunosić nad jego pięknem! siwemi wło­
sami i p a t r y a r c h a 1 n ą fizyognomią.

To jest w całej tej sprawie najohydniejsze; bo że 
sfałszowane wendettą poczucie moralności u Korsykanów 
jnogło ostatecznie wydać uwielbienie krwawej zbrodni, 
to jeszcze rozumiem, ale żeby to uwielbienie podzielali 
sprawozdawcy nie-korsykańskich dzienników, to już trochę 
Za wiele. A jednak jeden ze specyalnych, snąć od takich 
Rzeczy referentów, jednego z pism warszawskich, nazwał 
^oneilego „zbrodniarzem sympatycznym"... Nie wierzycie 
państwo?... Zaręczam Wam słowem kronikarskiem, że 
tak jest. Mógłbym... ale nie chcę; tym razem jeszcze „prze­
pastne"...

.. Pokazuje się, że są kraje w których lepiej być zbójcą 
apiżeli w innych redaktorem i wydawcą. W tym samym 
niemal czasie, kiedy na Korsyce w tryumfie obnoszono sta- 
1>ego zbrodniarza, który całe życie bezkarnie ludzi mordo­
wał, w Niemczech przypomniano sobie o nieżyjącym już 
Wydawcy najbardziej niemieckiego i dlatego najpopular­
niejszego, napół ilustrowanego pisemka: „Gartenlaube". 
Bla swej taniości i artykułów, które, pomijając szowinizm 
lemiecki, nieźle były dobierane, „Gartenlaube" zyskało 
ziętość nietyłko w Niemczech ale i zagranicą; — bywało 

go zawsze dosyć i u nas; tak że w końcu doszło do tego, 
4 go odbijano około 400,000 egzemplarzy!...

„Szczęśliwy ten wydawca i właściciel „Gartenlaube!", 
myślały z zazdrością roje wydawców naszych i nie naszych; 
^?Zczęśliwy ten właściciel i wydawca „Gartenlaube"!—my- 
ka Sam’ wyobrażając sobie, że niema chyba człowie- 
Tv któremuby mniej niż jemu ptasiego mleka brukowało, 

ymczasem świeżo oto wyczytałem w jednem z naszych 
treść listu nieboszczyka, datowanego z roku 

nip4’- a z chwili najbujniejszego rozkwitu szowinizmu 
ten?lec^*eg° i z najświetniejszej epoki wydawnictwa „Gar- 
jed ibe“' Otóż stało tam między innemi: „Gdyby mnie kto 
Uc-a- zaPytał, czy mnie to (wydawnictwo) szczęśliwym 
t„zyniło, smutną musiałbym dać odpowiedź. Od lat 15-tu 

Jedynie myślą żyłem, nie opuszczała ona mnie dniem 
j Ocil> zawsze i wszędzie w demonicznych niemal trzyma­
nia W1$z.acl*! ona mi każdą radość w życiu zabierała, czy- 
UiiH saui°tnikiem i unieszczęśliwiając tem samem tak 
dawe’.Jak m°j$ rodzinę..." Te żale najszczęśliwszego z wy- 
nin- C<iW CzytaJem wieczorem, w pokoju oświetlonym skró­
ty ktz . kronikarską, stojącą na biurku, w pokoju, 
dOs 61’yni oprócz mnie nikogo nie było. Tymczasem, kiedym 
tem e< ł Z*0 wyrazów, na których powyższą cytatę przerwa- 
IireVU.S'^SZa em za s°b$ wyraźnie jakieś westchnienie. 
Wag-pZczv ln.n^e trochę przeszedł; zebrawszy jednak całą od- 
Wo- f °')eJrzatem się za siebie. Nie było nikogo, jako ży- 
nie’ P° kartkach słaniały się jakieś niewyraźne cie- 
biies-b0^0^ lampy krążyły mole, zrozpaczone że w mojem

zkaniu tak mało mają do roboty. Zacząłem więc czytać 

dalej: „Ambicyę człowieka powodzenie takiego pisma za­
dowolić może, nie jest jednak wstanie dać mu szczęścia; 
wiem o tem z doświadczenia!..." W tem miejscu znów mi 
ktoś wyraźnie westchnął za uchem: „Oj prawda, święta 
prawda!..." Tym razem zerwałem się już równemi nogami 
i spojrzałem za siebie. Nikogo! Obejrzałem się dokoła: 
nic—prócz cieniów za mną i molów przedemną; a jednak... 
jednak byłbym przysiągł, żem słyszał za sobą głos mojego 
redaktora od „Roli"... Jaka to czasem bywa siła przywi­
dzenia!

Sens moralny z tego wszystkiego taki chyba, że ani 
wydawnictwo „Gartenlaube", ani wydawnictwo „Roli" 
szczęścia bezwzględnego dać nie jest w stanie... Goto za 
szkoda!

Stało się! Niemcy przegrali kampanię wystawową 
i robiąc z potrzeby cnotę, udają teraz, że do niej zupełnie 
nie mieli ochoty, i że jej przemysł niemiecki nie potrzebuje. 
Nie chcą jej ani rządy państw związkowych, ani rząd pru­
ski, ani cesarz, słowem nie chce jej nikt, tak, że niewiado­
mo zkąd się mógł urodzić projekt urządzenia powszechnej 
wystawy w Berlinie. A jednak w obławie, jaką teraz 
dzienniki bismarkowskie urządzają przeciw Capriviemu, 
wśród zarzutów niedołęztwa polityce dzisiejszego kancle­
rza, na pierwszem miejscu figuruje to, że się w sprawie 
wystawy dał uprzedzić francuzom.

Cesarz Wilhelm w przeszłą Sobotę wypłynął z Wil- 
helmshaveu do Anglii, ale już teraz nie po to, żeby się 
ścigać łodzią z wioślarzami angielskimi na wielkich re­
gatach, ale po to, żeby pokonferować z Salisburym i — 
z Gladstonem. Ta podwójna konferencya, z tymi dwoma 
mężami stanu, stojącymi, jak wiadomo, w dyametralnej do 
siebie opozycyi, wyglądałaby na żart, gdyby nie to, że 
dziś na prawdę niewiadomo z kim w Anglii gadać. Glad- 
stone jeszcze nie objął steru rządu, a Salisbnry jeszcze go 
nie wypuścił z ręki. Jedno i drugie może lada chwilę na­
stąpić, a może i nie nastąpić. Zależeć to będzie od tego, 
co powie parlament, gdy Salisbnry na jednem z pierwszych 
jego posiedzeń postawi kwestyę zaufania swego gabinetu. 
Gladstone umizga się do unionistów, ale ci nie chcą słuchać 
jego słodkich słówek, twierdząc, że on chce im dać do wy­
ostrzenia topór, żeby im potem głowę nim uciąć. Jak to 
wszystko wypadnie, niewiadomo, i cesarz Wilhelm, jeźli 
już chciał koniecznie z kimś w Anglii konferować, dobrze 
byłby zrobił, gdyby był poczekał aż tam się coś wyklaruje.

Królestwo włoscy jadą do Genui na uroczystości 
Kolumbowe, a eskadra francuzka przybędzie powitać ich, 
do portu genueńskiego. Będzie to wywzajemnienie się za 
podobną grzeczność wyświadczoną panu Carnotowi przez 
eskadrę włoską w Talonie. Niemcy nieszczególnem okiem 
patrzą na te wzajemne uprzejmości między Francyą a je­
dnym z członków trój przymierza; ale co robić: U fant faire 
bonne minę au mauvais jeu; zupełnie jak w sprawie wysta­
wy powszechnej. E. Jerzy na..

Z Argentyny.
(List „specyalnego“ korespondenta.)

IV.
„Mawiciou w Czerwcu.

Do „Mauricio" przybył 
Pan pułkownik (?!) Goldschmidt znany, 
By obejrzeć czy pomyślnie 
Pana Hirsza idą plany. 
Z tego tedy to powodu, 
W tej krainie ukochanej, 
Wielka była uroczystość, 
Wielki festyn był wydany.
I pan Goldszmidt sie przekonał, 
Że w czarownej Argentynie 
Wszystko idzie jak po mydle, 
Najpomyślniej wszystko płynie. 
Korespondent nasz szanowny 
Opisuje scenę ową — 
Więc dosłownie przytaczamy 
Cenne dla nas jego słowo:

„Co to buło! co to buło!
„Chocz pół wieku żyje blizko 
„1° ja jeszcze nie widziałem 
„Nigdy takie wydowysko! 
„Jak pułkownik Goldszmidt przybył, 
„Taki gość tu u nas rzadki,
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„To zrobiali mi owacje 
„Jemu zara u rogatki... 
„Ze trzydzieści nasze chłopcy 
„Szedli sobie na koniki, 
„Wijechali z krzykiem ,,/iwra!" 
„Dy a kis/“ i... inne krzyki. 
„Ślicne buły nasze chłopcy, 
„Gęby takie mieli hoże, 
„Wiglądali tak jak szwice, 
„Ze dwanaście na funt—może. 
„Kużdy był ubrany w mundur 
„Z akselbanty z prawe stronę, / 
„Miał jarmułke z pawie piórko 
„I pejsaki zakręcone...
„A te kunie—ślicne kunie!
„Kużdy z nozdrze iskry miota, 
„Więc coby sze nie rozbrykał, 
„Przywiązany buł do płota. 
„Wjechał Goldszmit; jak zobaczył 
„Nasze konne te chłopaki, 
„To aż kichnął od radoszci, 
„Jakby zażył niuch tabaki.
„I tak zara zaczął gadacz: 
— „ (?tden abend, moi drodzy, 
„Ja przyjechał tutaj, aby 
„Wszystkich trzymacz was na wodzy. 
„Ja wiem co wy tu czerpieli, 
„Jam jest jednak szczęścia goniec — 
„Odtąd już dolegliwoszciom 
„Wszystkim waszym zrobię koniec! 
„Co żądacie mówcie zara, 
„Czego chcecie mówcie zara, 
„Goldszmidt wam, aufmajne munes, 
„O wszystkiego sze postara.
„Jak ukończył te gadanie 
„To zrobiono mu owacje — 
„I gremjalnie wistąpiły 
„Rozmaite deputacje.
„Pierwsza trochę przelękniona, 
„Wistąpiła z miną czułą 
„I gadała o tem tylko 
„Co już w „Mauricio" było.
„Więc gadała co grosz Hirsza 
„W te kolonje poszedł marnie, 
„Bo nie buło „rewyrowych“, 
„Więc kradziono go bezkarnie. 
„Pan pułkownik na to wirzekł, 
„Że mu przyszedł plan do głowy 
„By złodziejom na pisk pisać 
„Jeden wiraż: „pobytowy*... 
„Jak powiedźał to — to wszyscy 
„Mu przyznali wielką rację, 
„Ale już ze strachu drżała 
„Całe pierwsze... deputacje... 
„Drugie nasze delegacje, 
„Te mądroszei buło szczytem 
„Une długo w dobre sprawę, 
„Naradzała sze z Goldszmytem. 
„W dobre sprawę, w ważne sprawę: 
„Jak zapobiedz, jak zaradzić 
„I w kolonje argentyńskie.
„Jak porządek zaprowadzić. 
„Goldszmyt miszlał, długo miszlał, 
„Aż uderzył z rekiem w czoło, 
„Co aż wszystkie zara żydki 
„Buły czycho naokoło...
„Mądry człowiek! wielgi człowiek! 
„Taki rozum un poszada, 
„Jak un miszli, jak un miszli!
„Jak un gada, jak un gada! 
„Zara rzeknął:—Co? porządek? 
„Już mi miszli mózg oplotły — 
„To wi se potrzebujecie 
„Kupicz ze sześć duże... miotły. 
„Na ten cel z funduszów Hirsza 
„ Oszem groszy wam widaje — 
„Ale wprzód niech widzę miotły, 
„Bo ja wiem co wy... szaehraje. 
„Trzecie nasze deputacje 
„Bardzo mądre rzekło słówko — 
„Bo sze una zapitała:
— „Jakże będzie z tą gotówką?
„Jak pan Goldszmidt na nią skoczył: 
— „by aganefl łapserdakiw

— „Dy a podleci a paskidnikll —
„Jakby zwierz sze czysnął jaki.
„Icka w pisk trzy razy grzmotnął, 
„Na Ajzyka wyjął szpadę — 
„ Deputacja uczekniuła
„I znów dalej trwała rade. 
„Czwarte grupę, piąte grupę, 
„To gadały jeszcze szerzej — 
„Ale to już do interes 
„Argentyński nie należy.
„Potem Goldszmidt poprosiali, 
„Wszystkie nasze deputacje. 
„Coby un w wojskowe nasze 
„W wielgie sale zjadł kolacje. 
„To un jadł i szmych i kugel, 
„ Ajer z masłem i mit chale, 
„A potem znów — to un wypił 
„Dwa kufelki piwa całe...
„Jemu w górę podnoszyli 
„Nasze chłopcy z wielgą szyła — 
„Tak te ważne wyzytacje 
„ W Mauricio sze skończyło...

Tlie-fadoftL

KRONIKA BIEŻĄCA
K r aj owa i zagraniczna.

Nowy kościół.w Otwocku,miejscowości niezbyt niefortunnie, 
ze względu na swe położenie, wybranej na tak zwane „mieszkania 
letnie", zrobiono jedne przynajmniej rzecz godną ze wszech miar 
uznania i pochwały: wzniesiono nowy kościółek.W Niedzielę ubiegłą 
odbyło się właśnie poświęcenie kościółka, a benedykcyi (uroczy­
stość konsekracyi odłożono na później, aż do zupełnego ukończenia 
świątyni), dopełnił ks. Marceli Karpiński, proboszcz i dziekan no- 
wo-miński, w asystencyi innych kapłanów. Nowy kościółek, na­
leżący do parafii karczewskiej, wzniesiony jest w stylu ostrołuku 
ceglanego z jedną wysmukłą wieżyczką nad Presbiteryum.

Jubileusz kapłański. W dniu 17 z. m. w Książu Małym 
w dyecezyi Kieleckiej, miejscowy proboszcz, ks. kanonik Floryan 
Sławęcki obchodził 50-cio letni jubileusz kapłaństwa. Czcigodny 
jubilat sprawując gorliwie 48 lat w jednem i tem samem miejscu 
obowiązki pasterza dusz, zjednał sobie miłość serdeczną i szacunek 
ogólny. Rzadką tę i piękną uroczystość zaszczycił obecnością J. E. 
Najdostojniejszy Pasterz dyecezyi, ks. Biskup Kuliński. J. E. ks. 
Biskup z czcigodnym jubilatem koncelebrował Summę, w czasie 
której, odpowiednio do uroczystości, kazał ks. kanonik Czerwiński. 
Po skończonej uroczystości, licznie zebrane Duchowieństwo, jak 
również przybyli z okolicy obywatele, składali ukochanemu jubila­
towi życzenia ad multos annos.

Przeciw lichwie. Projekt prawa wymierzonego przeciw 
lichwiarzom, ma być rozpoznanym na najbliższem posiedzeniu ra­
dy państwa. Że okoliczność ta, wśród dziesiątków, ba—wśród setek 
tysięcy naszych „obywateli mojżeszowego wyznania" wywołała 
popłoch, a nawet przerażenie,—dodawać nie potrzeba.

Z Petersburga donoszą, iż w dniu 1 b. m. na wystawie 
straży ogniowych nastąpiło rozdanie nagród. Wielki medal złoty 
otrzymała, znana dobrze i wzorowo prowadzona, fabryka p. Adolfa 
Troetzera z Warszawy, a dyplom honorowy straż ogniowa 
warszawska.

Proces Buschhoffa, pozornie zakończony na korzyść oskar­
żonego, a raczej jak chcą jego współwyznawcy, na korzyść żydów 
wywołał silne wzburzenie opinii niemieckiej,—tem silniejsze, im 
bardziej wyzywającem stało się postępowanie żydów po procesie. 
Wszelkie bowiem nawoływania gazet żydowskich do składek na 
rzecz Buschhoffa; wszelkie żądania by rząd odszkodował niewin­
nie posądzonego ; wszelkie wywody o barbarzyństwie niemców, 
pozwalających na podobny proces — tworzą istny policzek dla lu­
dności chrześeiańskiej. Nic więc dziwnego, że przyrodzoną dro­
gą odporu zjawiają się coraz liczniejsze głosy, przywołujące ży­
dów do porządku. Nader rozsądny w tej mierze artykuł pomie­
ściły Dresdner Nachrichlen, dziennik najbardziej w Saksonii 
rozpowszechniony, bo liczący 56,000 prenumeratorów. Przede­
wszystkiem zwraca on uwagę na naruszenie prawa ze strony pr°" 
kuratora, który wytoczył proces Buschhoffowi, mimo, że według 
słów własnych, był „najsilniej o niewinności jego przekonanym• 
Tymczasem kodeks karny wyraźnie zastrzega, że tylko wtedy mo­
żna kogoś posadzić na ławie oskarżonych, jeżeli zebrano przeciw' 
ko niemu dostateczną ilość poszlak. Prokurator dalej twierdzi, 
że cheiał z pomocą procesu uchronić Buschhoffa przed gniewem 
tłumów. Ponieważ na sprawę skarb wyłożył 150,000 marek, py* 
tanie teraz, jakiem prawem obywatele, płacący podatki, mają obo­
wiązek płacić za bezpieczeństwo Buschhoffa. Żydzi—ciągnie dalej
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dziennik drezdeński — twierdzą, że Busehhoff jest bardzo nie­
szczęśliwy. Może — acz w więzieniu źle nie wyglądał, owszem 
i'zytył> Tymczasem istnieje ktoś, tysiąckrotnie od rzeza ka nie­
szczęśliwszy: matka zamordowanego dziecięcia, która prócz bo­
leści, zgryzot i znękania nie wie, kto ją tak strasznie skrzywdził. 
Gdyby żydzi, prócz egoizmu plemiennego, mieli naprawdę choć 
szczyptę uczuć humanitarnych, nie dla Buschhoffa zbieraliby 
składki, lecz dla biednej Ilegemanowej. Ale myśl podobna nie 
zdoła zrodzić się pod czaszką żyda, który z wszystkiego wyciąga 
zawsze tylko reklamę dla siebie i Judy. Wobec tedy datków na 
rzecz Buschhoffa Dresdner Nachrichten podjęły myśl zbierania 
składek dla rodziny nieszczęśliwego, zamordowanego chłopczyka.

Z Częstochowy piszą do nas: na skutek wiadomości podanej 
w „Roli", w rubryce: „Chleb dla swoich", przybyło zaraz do Czę­
stochowy dwóch pp fotografów,—z których pierwszy, p. Stanisław 
Jankowski z Radomia, eieszy się powodzeniem jakiego w mieście 
łamtem nie miał. Natomiast drugim z przybyłych jest żyd; nabył 
0>i tu aparaty fotograficzne byłego fotografa również żyda, który 
dorobiwszy się dużego bardzo majątku, wyniósł się do Ameryki, 
zkąd niedawno przybył. A z panów fotografów warszawskich nikt 
się jakoś do Częstochowy nie zgłosił; widocznie mają oni tam dość 
chleba. (?) ' R.

Ze spraw rzemieślniczych. Bardzo słuszną odprawę „Ga­
zeta Rzemieślnicza" dała, w swym numerze ostatnim, „Gazecie 
W arszawskiej", z powodu jej niemądrego i niepoczciwego artyku­
liku o konkursie r ę k a w i c z n i c z y m . Jak wiadomo, konkurs 
fen, przeznaczony wyłącznie dla czeladzi rękawiczniczej, odbył się 
zupełnie prawidłowo—i wśród ogólnie życzliwego przyjęcia inowa- 
cyi, za którą też inieyatorowi jej, starszemu zgromadzenia ręka- 
v'iczników warszawskich, p. Michalskiemu, należało się słusznie 
słowo uznania. Tymczasem „Gazeta Warszawska", ni ztąd ni zo- 
yąd, dopatrzyła się w tej sprawie interesu osobistego (!) 
yficyatora, a konkurs sam nazwała „eksperymentem nie mającym 
żadnego związku z rozwojem lub chęcią ulepszenia rzemiosła". Nie 
Posądzamy w tym razie „Gazety Warszawskiej" o rozmyślną złą 
w°lę; nie zawadziłoby jednakże redakeyi jej, pewnych zwłaszcza 
"spółpracowników—otrzymanych w spadku po „Ziarnie" — trzy­
mać w większym rygorze i nie pozwalać im kompromitować z taką 
swobodą, uczciwej, bądź co bądź, przeszłości pisma. O inieyatywę 

naszych stosunkach rzemieślniczych nie jest wcale łatwo, a jeźli 
S<Izie, to tu właśnie jest ona pożądaną. Skoro więc wśród rzemieśl­
ników znajdą się ludzie gotowi do działania dla dobra swej naj­
bliższej współbraci i co za tem idzie, dla dobra rzemiosł naszych, 
toć nie zrażać ich posądzeniami, lecz zachęcać raczej dobrem sło­
dem potrzeba. Obowiązek to prasy nieporównanie ważniejszy, niż 
Peanie hymnów pochwalnych dla filantropów żydowskich. A jeżeli 
^Gazeta Warszawska" obowiązek ten ostatni spełnia ze szczególną 
Pilnością, to niechajźe przynajmniej i o innych—nie zapomina.

Skoro zaś już mowa o inieyatywie w sprawach rzemieślni­
czych, to oddajmyż sprawiedliwość i p. Marcinowi Osmalę, 
który, pracując sam dość ciężko na swój chleb powszedni,—nietyl­
ko o potrzebach licznej rzeszy pracowników warsztatów nie zapo- 
®ma, ale owszem składa coraz nowe dowody — poświęcania się, 
z®c można, dla nich. I teraz właśnie p. Osmala udał się na koszt 
fasny do Moskwy, tak dla poznania bliżej istniejącego tamże 
ązaru rzemieślniczego, jak i dla zbadania w ogóle rozwoju tam- 

®jszego przemysłu drobnego. Że zaś wycieczka ta p. Osmaly i na- 
szeniu, mającemu już wkrótce być otwartym, „Bazarowi" — wyj- 
‘ z*e na prawdziwy pożytek, wątpić o tem nie można.
] . Charakterystyczne. W synagodze w Bóne, w Algieryi, ra- 
•111 Storn wygłosił ostrą filipikę przeciw panującemu po chederach 
?zykowi francuzkiemu. Pan rabbi twierdził, że język ten demo • 

j.a ’zuj e (!) młodzież izraelską i popychają nawet do zbrodni (!). 
j a. Urąlnie, iż mowa rabina wywołała wielkie wzburzenie wśród 

1 Mości francuzkiej w Bóne; a gdyby przypadkiem z tego powodu 
Przyszło do jakichś starć i nieporozumień ostrzejszych, — żydzi, 
8*Ze“ T a jakże! —z naszym „Izraelitą", nieomieszkaliby skarżyć 

*2 światu całemu na barbaryzm chrześcian względem plemienia 
aJ nie winni ej i n a j n i e s łu s z n i e j prześladowanego!

w Sklepy chrześciańskie. Jeden z korespondentów naszych 
śe' az^.wa* swoim czasie na konieczną potrzebę sklepu chrze- 

ailskiego w Silniezce, dobrach hrabiego Ostrowskiego, gdzie, jak 
lud<i°™->’ znaj^ule s*? cukrownia, a przy cukrowni pokaźna liczba 
ski"0861 PracuJacej> wyzyskiwanej przez kramy i kramiki żydow- 
ni * dowiadujemy sio obecnie, że pożądany ów sklep w Sil- 
z0SfCj’ kosztelu ofieyalistów i urzędników cukrowni, otwartym już 
Tubr ' ^aP*fa^ Przy pomocy którego sklep założono, uczynił 1,500 
sey 1’taj.<^° zJskl*w ze sprzedaży towarów dopuszczeni zostają wszy- 
ziia'S| • kJ*enc*‘ sklepie, obok towarów spożywczo-kolonialuych, 
e-o?'s'- wszelkie przedmioty najniezbędniejsze w domowem 
° spodarstwie wiejskięm.
pjr, Warszawie, przy ulicy Elektoralnej, p. Bronisław 
nia ]°t i ° °fW01’zyl skład win i towarów’ kolonialnych. Poświęco- 
poc ° • ^°Pe^u^ sz- ks. Niemiera. Nowremu przedsięwzięciu roz- 

ynającemu pracę po Bożemu, życzyć należy powodzenia.

na

Z prasy. „Biesiada Literacka" pomieszcza „Listy" z Wene- 
cyi p. Wal ery i Marenne. Nie wiemy czy pani Marenne, wraz 
z podeszłym wiekiem, chyli się ku „wstecznictwu", czy też Bie­
siada" chyli się ku postępowi, w warszawskiem tego słowa znacze­
niu, dość, że firma ta autorki par excellence wolnomyślnej i 
ultra postępowej, w piśmie zachowawczem, a zwłaszcza 
w piśmie „przeznaezonem dla rodzin", razi jakoś dziwnie i — 
dziwnie wygląda.

— Jakkolwiek p. Czesław Jankowski, ekwilibrysta tutejszego 
dziennikarstwa, wcale nie jest dla nas osobistością sympatyczną, 
musimy go jednak wziąć w obronę przed niesłuszną napaścią 
„Izraelity". Pismo to, rozzłoszczone chłostą moralną, jaką udzieli­
liśmy mu przed trzema tygodniami, z powodu jego kłamstw o Dru- 
moncie, Moresie, Nathnaglu i nieszczęśliwych rumunaeh,— rzuciło 
się na nas, biorąc jako sojusznika owego, powyżej wspomnianego 
pisarza. Drumont wynalazł cholerę w Paryżu, bo tak twierdzi pan 
Czesław Jankowski, pisarz „arjanin (sic!) i ehrześcianin". Otóż, 
co do owego twierdzenia, które p. Jankowski wziął swego czasu 
z któregoś z żydowskich pism paryzkich, gwałtownie wówczas na 
Drumonta powstających, wypadki i późniejsze raporty urzędowe 
dowiodły, że nie pisma rzeczone, lecz kierownik „Librę parole“ 
miał słuszność. Tyle co do samego faktu. A teraz słóweczko jeszcze 
co do owego nieszczęśliwego arjanina, za co pan Jankowski powi­
nien się bardzo a bardzo na „Izraelitę" rozgniewać, choć ten osta­
tni zgrzeszył tylko przez swoje ograniczenie... Chciał bowiem za­
znaczyć, iż p. Jankowski z pochodzenia jest aryjczykiem. Aryanie 
zaś byli sektą, gęsto w dawnej Polsce, od XVI wieku, rozsiadłą, 
a następnie wywołaną. No, lecz dla mądrego feljetonisty „Izraeli­
ty", który usiłuje grać rolę korepetytora nietylko żydów, ale 
i świata całego, arjanin i aryjczyk — to wszystko jedno.

Z teatru I muzyki. Na scenie teatru Letniego przedsta­
wiono komedyę Wiktoryna Sardou p. t. „Stryj Sam". Komedya 
cieszy się powodzeniem.

Zmarli: Ś. p. Antoni N ar k i e w i e z-Jo d k o , wielki miło­
śnik i znawca sztuk pięknych, dzieje których opracował i wydał 
w trzech dużych tomach — ofiarowawszy cały niemal ten nakład 
na rzecz projektowanego gmachu warszawskiego Towarzystwa 
sztuk pięknych — człowiek nieskazitelnej zacności charakteru, — 
zm. w dobrach swoich Wolicy, w powiecie Starokonstantynowskim.

S. p. Walery Podwysocki, profesor uniwersytetu w Ka­
zaniu, na wydziale lekarskim,—zm. w Kazaniu, przeżywszy lat 70.

S. p. August Miaskowski, b. naczelnik archiwum b. Są­
du apelacyjnego, emeryt,—zm. w Warszawie w 85 roku życia.

Ś. p. Klemens P er ko w s k i, b. nauczyciel Instytutu Głu­
choniemych, a ostatnio urzędnik i współpracownik kilku pism war­
szawskich, zm. w Warszawie w 36 roku życia.

NADESŁANE.

przyczynek 
do kwestyi żydowskiej.
Był czas w Warszawie, gdy Moszki i Srule, 
Wysoko ceniąc delikatne zdrowie — 
Jadali tylko czosnek i cebulę, 
A gęś i rybę, w szabas: jak panowie! 
Przez licytacye i handlowe sztuki, 
Dziś Goldmanami są ich wielkie wnuki. 
I takby było przez czas jeszcze długi, 
Gdyby nie ludzi dobrej woli grono: 
Przyszedł „goj" pierwszy, a za nim „goj" drugi, 
Jak uradzili, tak też i zrobiono.
Zamiarom przyklasnęła i publiczność szersza — 
Ztąd Sala Licytacyi stworzyła się pierwsza. 
Wu sy dues?—krzyknęli—ale trudna sprawa, 
Ogół dziś od handlarza śmiało się odwraca — 
Tę Salę Licytacyi popiera Warszawa, — 
To Ickom już dochody w znacznym stopniu skraca. 
„Goje" walczą wytrwale—zostało jedynie .
Chwytać nowe ofiary—lecz już... w Argentynie.
A „goj" na Marszałkowskiej sto pięćdziesiąt drugi 
Tę pierwszą Salę zawsze ma na swe usługi.

Marszałkowska 152. 383—2—2

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
Dnia 4 Sierpnia.

Na rynkach zbożowych zagranicznych nie zaszła żadna zmia- 
ważniejsza, na targach zaś warszawskich usposobienie było do

pewnego stopnia zniżkowe, a w ogólności niezdecydowane.
Na placu Witkowskiego płacono pszenicę wyborową 

| 8.30 — 8.40, średnią 8.10 — 8.20. Żyto wyborowe 6.10 — 6.20,

1
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średnie 5.60 — 5.75, ordynaryjne 4.50—5.00. Owies natomiast 
mocniej: wyborowy płacono 3.30 — 3.40, gorszy 2.80 — 3.00.

Nastacyi Praga płacono pszenicę wyborową 132—136, 
średnią 128—130, ordynaryjną 112—123 kop. za pud. Żyto słabo: 
wyborowe 90—92, średnie 85 — 87, wilgotne 75—78. Owies wy­
borowy 101—105, średni 96—100, ordynaryjny 90—93 kop. za 
pud.

W Li ba wie żyto mocniej: w gatunkach dobrych płacono 
113 — 115, w gorszych 109 — 112 kop. za pud. Owies wyborowy 
93—95, średni 80—88 kop. za pud.

W handlu okowitą usposobienie i w tygodniu ubiegłym 
wcale się nie poprawiło. Dowozy duże a ceny nizkie. „Rektyfika- 
cya warszawska" płaciła za wiadro 100° okowity z akcyzą rs. 10 
kop. 75.

Na rynku cukrowym warszawskim usposobienie cokolwiek 
osłąbło. Za rafinadę, za najlepsze marki płacono 3.60 — 3.65, za 
kostki 3.75, za mączkę 3.20—3.25 za kamień 24-funtowy.

Na targu prazkim, jak również na rynkach żywnościo­
wych nie zaszło i tym razem nie nowego.

ASamaMiclieificH.ZjioiiiBiataiisiieftSiopeu, Moniuszki 
wykonane według oryginałów olejnych Tytusa Maleszęwsklego, są do 
nabycia we wszystkich księgarniach.

Cena każdgo portretu rs. 1 kop. 50. 210—26—19
Na przesyłką jednego lub też wszystkich portretów, dołącza się kop. 50.

Księjarnia W. Wodzy ńskiego Poleca Książki tanie dla ludu, Książki do Nabożeństwa, 
Religijne, Teologiczne, oraz wszelkie inne. Wysyłkę usku­tecznia się też za zaliczeniem •pocztowem. 133-52-24

KRAWIEC CHRZEŚCIJANIN osiedliłby się w tej miejscowości gdzie brak uzdolnionego krawca. Wykonywam wszelką robotę, jak również suknie dla Duchowieństwa. Oferty proszę nadsyłać do redakcyi ,,Roli“ pod napisem: Krawcowi. 395-2-2
Odpowiedzi Redakcyi.

Sz. ks. L. Wywkoirski.—Życzeniu Szanownego Księdza Dobrodzieja 
postaramy się uczynić zadość, tem więcej że i przedmiot to ważny.

Sz. ks. J Kuliński w Końskowoli. — Reklamacyę Szanownego 
Księdza Dobrodzieja zakomunikowaliśmy bezzwłocznie „Biesiadzie Lite­
rackiej'* i w odpowiedzi otrzymaliśmy zapewnienie że pismo to „jest wy­
syłane". Prenumerata na „Rolę" wniesiona. Za serdeczne słowa uzna­
nia i zachęty dziękujemy również z całego serca.

Sz. ks Stryjecki w Sitańcu. — Istotnie, zaszła pomyłka — obecnie 
już sprostowana.

Sz. ks. Ponganis Grad Rapids to Amer... — Żądane książki wraz 
z rachunkiem przesialiśmy za łaskawem pośrednictwem p. Heleny Roż... 
ze Seottdale, która w ty eh czasach bawiła w Warszawie. Za zwłokę 
przepraszamy najmocniei. Prenumerata przypada nam za rok bieżący 1892.

P. Stanisławowi Zgórskiemu. — O ile będą te rzeczy interesujące 
dla naszych czytelników', a nie wymagające terminowego umieszczania — 
prosimy bardzo.

P. Stefan Czar... w Kał... — Za wiadomości dziękujemy uprzejmie, 
skorzystamy najchętniej w rubryce „Chleb dla swoich".

P. R. Kondratowicz w Zak.. — „Rolę" do Kassyna w Zakopanem 
wysyłamy. Za wiadomości i stale okazywaną nam życzliwość, dziękuje­
my serdecznie. O otwarciu sklepu pisaliśmy już w „Roli".

P. Jon Sroczyński w Rząb.. — Nr niniejszy, jako okazowy, wysy­
łamy. Katalogiem jednakże służyć nie możemy, gdyż czytelnia jest już 
w innym ręku.

Dr. Józef Janicki w Astrachaniu. — Prenumerata „Roli ‘ dla sz. pa­
na, opłaconą była tylko po dzień 1 Lipca r. b.

Kolejarzowi. — Istotnie, na mocy decyzyj Zgromadzeń ogólnych 
akeyon ary uszów drogi żelaznej Warszawsko Wiedeńskiej z dnia 24 Ma­
ja 1889 roku i 3 Kwietnia 1890 r„ prawa emerytalne urzędników i oficya­
listów tejże drogi, przez samo zadeklaiowanie na rzecz Kasy odpowie­
dnich sum, zostały dostatecznie zabezpieczone. Tembardziej więc trudno jest 
pojąć tych dzisiejszych projektów likwidacyi Kasy. W każdym razie 
nie zaniedbamy, o tej sprawie, raz jeszcze,bliżej nieco pomówić.

Panu Henrykowi N... w Warsz... — Nic dziwnego Szanowny panie! 
„Izraelita" jest dziś tylko od wymyślania „antysemitom"; wątpić jednak 
należy czy to co pomoże.

Czytelnikowipism“—A nas „dziwi" to, że pan nie chce przyznać, 
iż nawet względem żydów trzeba być sprawiedliwym. Słuszność 
też nakazuje uznać, że „Kuryer Warszawski" p LOwenthala jest nieró­
wnie lepiej i staranniej redagowanym, aniżeli „Codzienny", a w kierunku 
liberalnym i judofilskim jest o wiele mniej od kolegi swego cynicznym. 
Nadmienić przytem należy że judofilstwo „Codziennego" jest równie 
wstrętną jak bezeeną obłudą, podczas gdy organ p. Lówenthala jest 
przynajmniej szczerym i wyraźnym żydem.

STATKI GÓRNICKIEGO
wychodzą codziennie z Warszawy o godz. 7 m. 30 i o 12 m. 30 zrana. 
Z Płocka o 5 m. 30 i o 6-tej wieczorem. 265—15—14

Główny Skład Dywanów 952 32
GIEŁŻYNSKIEGO PIOTRA,

Marszałkowska Nr. 137, Warszawa.
Zaopatrzony w Dywany, materyały meblowe, kołdry watowe, dery, 

firanki, materyały Bławatne, w deseniach najmodniejszych. — Ceny nie- 
iirijtajjn śłlill II, Hadecki,

Szmuklerskie wyroby:
portyer i firanek, gotowe i na zamówienie, poleca fabryka

"VŃ7“_ orskiej,
192_____ Marszałkowska 149 tn. 7, wprost Zielonego Placu. 76-20

Fabryka Narzędzi Chirurgicznych 
i wszelkich stalowych ostrych, oraz Bandaży

I. Jodłowskiego
Bielańska Nr. 5. — Filja: Marszałkowska Nr. 137

(9-ty dom od ogrodu).
poleca wielki wybór narzędzi chirurgicznych.weterynaryjnych i no­
żowniczych—oraz przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye po cenach 

naiumiarkowańszych. (14-52-32) .1

DOM KOMISOWO TOWAROWY
K. R Z Ą C Z Y S S K I

w Warszawie. Nr. 20. Chłodna Nr. 20 . 342-27-7
Hurtowa sprzedaż TOWARÓW KOLONIALNYCH i CHEMIKAL1J.

Pasy przeciw-choleryczne Specyalne, wyrabia bandażysta STRATTS, Nowy Świat 35. 386—6—3
Mi tai JM KifiT

(231) W Poleca się pierwszorzędny a tani (52-19) 
Hotel Angielski w mieście Częstochowie, 

_________ w blizkości dworca kolei Wiedeńskiej.

Congo Yictora Vaissier.
Nie brać Mydła Książąt Congo, jeżeli nie będzie z na­
zwą jego wynalazcy Victora Vaissier w Paryżu.

Reprezentant-Depozytaryusz CONGA p. A. Lipink, skład- 
nik perfumeryi w Warszawie._____

oTnis/FFnTŃrn"1 
krajowy, Grodziec i Wysoka. Angielski i Niemiecki Cegła ogn. ang. 
Ramsaya i kinjowa, oraz Glinka ogniotrwała, największe w Warszawie

Z A. KRAJEWSKI (222—20—18)
Kantor: Bielańska 9 (Hotel Paryzki). Telefonu Nr 28.

Dr nied. AKOZERSRf362—6—3 

asyst, naez. lek. szp. Ś-go Łazarza przeprowadził się. Marszałkowska 
142. I’rzy,m. do 9 r. i 4—6. Od 1—2 kobiety. (Chor, skórne i wen.) 
Fabryka Drzwiczek .Hermety- . _ ww » « « wi ■
cznych, Kominków Żelaznych 4||||| L A II i FM C i? I 
Polerowanych,Wentylatorów, 11U L1 A II A fi □ fi L Ś 
wszelkich Przybórów Pieco- •

wych i Kuchennych. Warszawa, Elektoralna 14. ®

SKŁADOWA Nś 3, 403-3-1
otrzymawszy prawa szkół rządowych, otwiera zapisy z d. 20-ym sierpnia

Przełożony Szkoły Prywatnej Męzkiej, dwuklasowej, z oddziałem przygotowawczym, przy ulicy Świętojerskiej 18, zawiadamia rodziców i opiekunów, iż zapis uczniów trwa 
codziennie od 9-ej rano do 3-ej.Potrzebny nauczyciel na 22 godzin tygodniowo do wy­kładu języka russkiego.

Radca Kolegialny Tózef G-órslri.
b. Inspektor Szkól Rządowych.406-8-1

l2525B5252525H5a5a52525

Stataalafiiisia, 
Przełożona Zakładu Naukowego Żeńskiego 6-cio 

klasowego,

zawiadamia osoby interesowane, że powakacyjny zapis uczennic 
odbywać się będzie, począwszy od 25 Sierpnia codziennie od 9-ej. 

do 3-ej. 405—6—1



M 32. — Rok X. ROLA.

I ,\IfKYCZ>Y SKŁAD DYWANÓW

Z. KILTYNOWICZA
ul. Mazowiecka Nr. 16 (wprost Tow. Kredyt. Ziemskiego).

Największy wybór dywanów, materyałów meblowych, fira­
nek, kołder, der i t. p. Ceny fabryczne. Dział perski otrzymuje 
wprost ze v» schodu, kobierce, jedwabie, meble orientalne i t. p.

______________ CEITT 239-20-9

Szkoła Filologiczna 4-klasowa 
z klasą wstępną i pensyonatem

Floryana Łagowskiego
(Smolna J\ł> 14).

Zawiadamia o-oby interesowane, że zapis uczniów i pensyorarzy na 
rok szkolny 1892/3 rozpoczyna się z dniem 12-tym (24-tym) Sierpnia.

Zamówienia co do pomieszczenia uczniów na pensyonat przyjmują 
się codziennie w szkole lub mieszkaniu przełożonego przy ulicy Smol­
nej Nr 14. 400—4—2

1ABKYKA

i Zakład Galauteryj no - Introligatorski

STANISŁAWA M4ŁICRIEG0
Egzystujący od 1872 r.

w Warszawie, Nowo-Senatorska Nr 5.

GfŁÓ-Wnsr-Y SKŁAD

w różnych oprawach, poleca 111-52-26Introligatornia Piotra Piekarskiego w Częstochowie.

Ks. A. FLESZCZYNSKIEGO
i.

2.

3.

4.

5.

6.

wyszły z druku i są do nabycia we wszystkich księgarniach.
Duch Ś-go Franciszka Salezego, czyli wierny obraz 

myśli i uczuć tego Świętego. Przekład z francuzkiego. 
Cena kop. 75.

Nowy upominek dla Paraiian, zawierający: Krótki 
Katechizm i treściwy wykład obrzędów Kościoła Rzym­
sko-Katolickiego. Ćena kop. 15.

Wykład litanii loretańskiej zastosowany do nabożeń­
stwa majowego. Cena kop. 35, w oprawie kop. 60.

Krótkie przygotowanie do św. Sakramentu Bierzmowa­
nia. Cena koę. 3.

O Mszy świejej i do Mszy świetej uwagi i modlitwy. 
, Cena kop. 30.
Żywot Ś go Wincentego a Paulo, dobroczyńcy i opie­

kuna biednych. Wydanie drugie powiększone. Cena kop. 5.
Skład główny powyższych dziełek w KSIĘGARNI 

333 GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie. 3-3

202 Wszelkie Aparaty i Naczynia Kościelne,2418

Zawiadamiam, iż zakład mój nadal przy ul: Nowo-Senatorskiej 
N-r. 5 pozostawiłem, i że z żadną inną podobną firmą nic wspólnego nie 
>nain, i jak dotychczas tak i nadal zakład mój pozostaje pod moim osobi­
stym zarządem, polecając siei nadal łaskawym względom mojej klienteli po- 
8°staję z poważaniem. ■ Stanisław Malicki.

Fabryka stale zaopatrzona w wielki wybór ram złoconych rzeź­
bionych i drewnianych, jakoteż w listwy i ramki do fotograf]] dro-

& M-lle LEONA
Właścicielka Magazynu Mód

-------- , poleca KAPELUSZE od najskromniejszych  --------  
do najwykwintniejszych. ! Vj/

! 401 Niecała 4 — pierwsze piętro. 52-2 | OG

po cenach bardzo umiarkowanych, oraz odnawianie takowych, poleca 
Fabryka Wyrobów Srebrnych i Platerowanych T. UTH ACK1EGO (majster 
cechowy) Nowy-Świat 55. Wyprawy platerowane od 50 rs. z 70 sztuk.
♦OOOOOOOOOO:OOOOOOOOOO»

o Magazjn Okryć Damskich o
V przeniesiony został v
0 na ulicę Marszałkowską Nr. 99. $
▼ Jak na poprzedniej swej siedzibie, tak i obecnie, odznaczać Y 
u się będzie wyborowemi materyałami i dokładnem wykończeniem, Q 
A przy cenach nizkich, dotąd niepraktykowanyeh, mianowicie: A
U Okrycia ałpagowe od rs. 5 k. 85, ▼
A 1_ 1 Okrycia kortowe od rs. 4 k. 65, Q
Y Żakieciki i Pelerynki od rs. 3 k. 50 i t. p. a

V Przyjmuje zamówienia na okrycia, szuby, wierzchy do futer V
i roboty kuśnierskie, tak ze swoich, jak i powierzonych materyałów. A

♦oo OOOOOOOOZOO oooooooo*

SENATORSKA S, — MARSZAŁKOWSKA 11© 

polXŚadnebrze Składy Nici i Galanteryi. 
387, Wysyłki pocztowe uskuteczniają się akuratnie i ipiesznie. 24-3]
■UHMH CENY PRZYSTĘPNE.

SKŁAD NICI „t,;flŁ

Krakowskie-Przedmieście.
Wysyłki pocztowe uskuteczniają się akuratnie i ipiesznie. HH

Potrzebny jest CZELADNIK piszczałek 

w fabryce organów A. HOMANA, 
399 Nowy - Świat Ńr. f*, w Warszawie. 2-2

Pracownia Artystycznych Wyrobów 
ze złota, srebra, bronzu i różnych mebli 

KAROLA NIEWIEDZIELSKIEGO 
Nr 62 Nowy Świat Nr 62.

Wykonywa wszelkie roboty kościelne, salonowe i galanteryjne 
jako to: monstraneye, kielichy, świeczniki, zastawy stołowe, puchery, 
albumy, kałamarze i t. p., podług żądanych rysunków. 380—10—3

Najtańsze Obicia.
Fabryka Obić Papierowych pod firma:

J. FRANASZEK.
przysposobiła Obicia papierowe w wielkim wyborze,

począwszy: 
Obicia naturowe........................od 10‘k. za rulon.

Obicia salonowe, białe, glansowane „ 20 „ 
Obicia salonowe, ze złotem . . „ 25 „ „
Obicia salonowe, białe, glansowane, 

ze złotem............... „ 30 „ „
Obicia naśladujące tkaniny . . „ 20 „ 
aż do wspaniałych, naśladujących materye, zlotem 
1 srebrem przerabiane, brokateli włoskich i skór kor- 
duańskich, które na żądanie wykonywają się w kolo­
rach podług materyj meblowych. 351—15—7

Próby na żądanie udzielają się bezpłatnie.
Skład główny: Krakowskie-Przedmieście 15.

Nowy Zakład Naukowy
' IV-KLASOWY

MARYI RAUM
w Warszawie,

Bracka Nr. 25 róg Chmielnej,
rozpoczyna zapis uczennic dawnych i nowowstępująeych 22 Sier­
pnia, egzamina wstępne 1 Września, lekcye .5 Września. 
W plan zajęć szkolnych wchodzą: Religia, język russki, pol­
ski, niemiecki, arytmetyka, geometrya, geografia, histo- 
rya, nauki przyrodnicze, nauka o rzeczach, rysunki, kaii- 
gralia, śpiew.’ gimnastyka, szycie ręczne i maszynowe, 
krawiecczyzna damska i dziecinna, szycie, krój i znaczenie 
bielizny, linii biały i artystyczny, cerowanie, latanie, ro­
boty drutowe, koronkowe, pasmanteryjne i t. d. Konwer- 

acya Francuzka i niemiecka.
SPECYALNY ODDZIAŁ dla panien chcących się uczyć wy­

łącznie robót ręcznych i buchalteryi.
Przyjmuje się pensyonarki i przychodnie od lat 7.

Ceny prieyatĄpne: w klassie wstępnej rs. 4<l rocznie.
■’ - ‘ 467-2-1
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ZBOŻA r>O S1BWU
H. ZF^IZEZDTuZEZLTIDZEZEe 

Skład Won, Senatorska 44, w Warsza wie
Przyjmuje zamówienia na pszenicę i żyto do siewu jesiennego, tak 

oryginalnej jak i krajowej produkcyi po cenach możliwie przystępnych 
Upraszam o wczesne zamówienia. Obstalunki na zboża oryginalne przyj­
muje się'tylko do 55 Sierpnia. 382—4—3

Jednocześnie polecam Rzepą ścierniskową okrągłą i długą.
184—52—20

xxxxxxxxxxxxx
Zakład. Zegarmistrzowski 

JMLOZDZEŁO
147, Marszałkowska 147, 

dniem 16 Lipca r. b. przeniesiony został iuł samą ulic<£ pod INr. 151 
391-6-2 drugi dom od ogrodujSnskiego.

DOM BANKOWY

X. RADZISZEWSKI
W WARSZAWIE - HOTEL EUROPEJSKI.

OPERACYE KANTORU:
1. Kupno i sprzedaż papierów publicznych, oraz wyplata 

kuponów.
2. Wymiana walut, banknotów i monet zagranicznych.
3. Dawanie przekazów i wpłat do zagranicznych miejscowości.
4. Udzielanie zaliczeń na papiery publiczne.
5. Asekurowanie pożyczek premiowych I i II Emissyi po 70

kop. bez żadnych innych kosztów.
6. Sprzedaż na placu Warszawskim i wywóz zagranicę Weł­

ny i Zboża. 42—52—32

Ciepliki żołądkowe,
czyli FLANELOWE PASY BRZUSZNE,

jako też: paski rupfurowe, pasy brzuszne zwyczajne, pępkowe, 
nerkowe, gorsety mechaniczne, graderlialtery do prostego trzy­

mania się, poleca

Zakład ZOFJI WIĘCKOWSKIEJ,
Tłomackie M 8. 402-3-1

z uszanowaniem

331 J. GRAJEWSKI
pozostaje

10—7

Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność 
iż z dniem 7-ym Maju r. b. otworzyłem

SKŁAD MYDŁA i ŚWIEC
przy ulicy CHŁODNEJ Nr. 30,

przy czem posiadam na składzie Naftę B-ci Nobel, pokost oliwę 
do palenia i do maszyn, wosk, świece kościelne i Farby 
malarskie. Z czem polecając się

Szanownemu Duchowieństwu i Obywatelom

^CfcGtS.iKROi 
'„va patentowany

VeXSICCATOR"
,1 ‘NISZCZY GH/Y4UK DRZEWNY1
> 1j OSUSZA Wit GOi: NA ZAWSZE LTC-J 

/ ADR RITTER WARSZAWA
PÓTR 7FRNI. ĄJFNCl ..A 

j^°SZURĄ BEZP1^'

„Przyjaciel zwierząt”
Czasopismu miesięczne, poświęcone hodowli i opiece 

zwierząt domowych i pożytecznych
wychodzące pod redakcyą

.Tiilitiiin Heppenn.
pomieszcza prace z dziedziny zeologii i psychologii zwierząt, podaje spo­
soby leczenia i zapobiegania chorobom tychże; pomieszcza również powie­
ści i nowelle z odpowiednią tendencyą. korespondeneye, stałe kroniki 
i t. d. Pismo to daje jednocześnie i naukę i rozrywkę, a będąc organem, 
tak humanitarnej instytucyi, jaką jest „Towarzystwo Opieki nad zwierzę- 
tami“, krzewi jego idee i dlatego powinno się znajdować w rękach ka­
żdego człowieka. Od czasu do czasu pomieszcza też i illustracye.

PRENUMERATA: w Warszawie półrocznie rs. 1, rocznie rs. 2. — 
Pocztą: półrocznie rs. 1 kop, 5 > rocznie rs. 3.

Dla członków Towarzystwa < pieki nad zwierzętami, mieszkających 
poza Warszawą, zniża się cena roczna na rs. 2 kop. 50. Dla Zakładów 
dobroczynnych, Gmin i Szkółek na rs. 2. Ogłoszenia przyjmuje się po 
kop. 5 od wiersza. Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje Kancelarya Towa­
rzystwa Opieki nad zwierzętami, Zielna N- er 19. — Można też prenu­
merować i w księgarniach. ’ 186—12— 5

SKŁAD OBRAZÓW
MEDALIKÓW ZŁOTYCH I SREBRNYCH,

Ksi»l*elc <lo Nabożeństwa 26-11
♦♦ I GALANTERYl ♦♦

Ludwika Męźnickiego,
wprost bramy Klasztornej, w Częstochowie, w domu własnym.

OD LAT 28 EGZYSTUJĄCA

FABRYKA RAM ZŁOCONYCH 
OŁTARZY, OZDÓB KOŚCIELNYCH 

MEBLI I DEKORACYJ SALONÓW

E. A. ZALESKIEGO 
dawniej J. DRUCHLINSK1EG0

JEDYNA NAGRODZONA MEDALEM SREBRNYM 
za dobre i stylowe wykończanie robót, 

na składzie wielki wybór gotowych Ram.
poleca się Wiel. Panom i Wiel. Księżom Proboszczom 

Ceny umiarkowane, robota dobra.
Krakowskle-Przedmieście Nr. S.

Skład lici i towariłw icrjiHidi 33MM
C. Łopacińskiej

13iela liska 4.
Poleca: wstążki, hafty, paski, bluzki, gorsety, rękawiczki ba­

wełniane, półjedwabne, jedwabne i t. p.
Ceny umiarkowane.
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xkxxxxxxxkkxxkxmxxx$
s SKŁAD WIN i TOWARÓW KOLONIALNYCH

BRONISŁAWA BRZOSKO
Poleca:

WINA Węgierski**. Reńskie, Hiszpańskie, Franeuzkie; RUMY. KONIAKI, LIKIERY zagraniczne i krajowe; WINA Kaukazkie Księcia 
Dzordzadze, PORTERU Angielskie i Rygski; PIWA różnych browarów, oraz, wszelkie TOWARY KOLONIALNE i DELIKATESY 

w doborowych gatunkach. 387-3-2

(■

XX
TOWARZYSTWO UDZIAŁOWE

dawniej

żelazne lane.

K. RUDZKI i S-ka
Warszawa, Fabryczna Nr. 3, 

poleca trwałe i dla naszego klimatu najodpewiodni. jsze 

KRZYŻE INABGROBKI
od najskromniejszych, do najozdobniejszych, które 

wykonywa i ustawia na miejscu; oraz

Meble żelazne,
Na składzie zawsze gotowe.

363—6—5

xxxxxxxxxx
latnleje o<l 1SJU45 roku

1 392-3-3 FABRYKA

; WYROBÓW Z RAMIENIA, MARMURU, GRANITU
U M Al M W * AA V A, M AA O M W V , 

za Powązkowskiemu rogatkami Nr. ti nowy.

Wystawa przemysłowo-roln. w r. 1885.
DYPLOM UZNANIA.

ISTNIEJĄCY UD 1862 ROKU
MAGAZYN MEBLI

ZJEDNOCZONYCH STOLARZOW
w Warszawie, Tlomackle Nr. 6, — były Hotel Wileński.

Poleca umeblowania pokojów jadalnych, sypialnych, salonów, i posiada 
aeble od najwykwintniejszych do najkonieczniejszej potrzeby, po cenach 
możliwie nizkich, także wszelkie roboty tapieerskie i dekoracye, podług

najświeższych żurnali (364-13-4)

Będąc długoletnim wspólnikiem Zakładu Galan- 
teryjno-Introligatorskiego i oprawy obrazów firmy

S. MALICKI i C<‘>"‘>-
na ulicy Nowo-Scnalorskicj Nr. 3/5 w Hotelu Litewskim.

Obecnie po rozłączeniu spółki otworzyłem takiż sam zakład

(wprost Dobroczyności), 
pod osobistym własnym kierownictwem z którem polecam 
się względom Sz Publiczności

z poważaniem

Zakład mój wyrabia piękne Albumy, Portfele, Teki, Passe- 
partu, Ramki pluszowe, drewniane, skórzane i ozdobna 

oprawa książek. Ceny przystępne. 388-3-2

EaSa5aSS5a5Ł5a52525Ł525ilSŁ5a5Ł5a5Ł5a525Ł5aSŁ5iSE5a525H5i3

P 1’AHUYHA PAKÓW .V

Ś GUSTAWA NOSEK iSKI

i

Kantor fabryczny w Warszawie, ul. Włodzimierska Nr. 23.
Poleca:

Oliwy do maszyn rolniczych, lokomobll, centryfug i t. <1.
OJeonnftąłż I, II, 0 i 00.
Smnrowidła <lo osi w wyborowych gatunkach; po cenach ściśle fabrycznych.
Smar «l<> trybów 1 walców.
SPECYALNY TŁUSZCZ DO KOPYT KOŃSKICH. niezrównany pod względem dobroci, 

znakomicie konserwujący kopyta, bo zapobiega pękaniu i utrwala substancyę rogową, a przytem posiada własność gojenia wszelkich 
okaleczeń. Smar ten zjednul Mobleprzychylne uznanie lekarscy weterynnryl i wielu właści­
cieli większych stajeń.

Kit ilo daoliów, dający się łatwo zastosować do naprawy dachów blaszanych i tekturowych w każdej porze roku.
Kit Hzklnrslti.
FENOLINEUM, najtańszy i niezawodny środek antiseptyczny, niszczący doszczętnie sjrzyb 

i 'wiljsroó -w murach i Mirze wie, zapobiegający tworzeniu się. takowych, oraz konserwujący wszelkie wyroby z drze­
wa i konstrukeye budowlane. Kosztuje tylko rs. za pta.d.. Specj alne objaśnienia wysyłają się na żądanie franco.

Smar na drzewu leśne i ogrodowe przeciw liszkom (Raupenleim), stosowany z pomyślnym 
skutkiem na wielkich obszarach w lasach Księztwa Łowickiego i wielu gospodarstwach leśnych i ogrodniczych.

Pokost lniany, Terpentyną, Tran <lo skór, Olej <lo palenia.
Oliw«j <lo palenia w kościołach, oraz Waselinę i wszelkie tłuszcze i smary, używane w przemyśle i rol­

nictwie, w wyborowych gatunkach i po cenach ściśle fabrycznych. 311-1U-9

Cenniki na żądanie wysyłają się franko.
co^xxxx>mwo;xxxxxxxxxxxx>oooioocx)otxxxxxx

jako to: Zyta oryginalne: Probsz.tajskic, Zelandzkie, Trzcinowe, Szwedzkie. Corrensa — oraz też same gatunki produk- 
„ cyi krajowej, pochodzące z pierwszego wysiewu od oryginalnych;
*■ azeuioe oryginalne: Frankenstelńską, Szwedzką białą i czerwoną, Piaskową, ilanatke oraz, krajowe: Kostromką 

v. Kulawką, Genealogiczną białą i czerwoną, Wysoko-Litewską. Sandomierską i inne —• poleea

SPECYALNY SKŁAD NASION, w Warszawie, Miodowa Nr. 16.
XII. Zamówienia na zboża oryginalne przyjmuję tylko do dnia 20 Sierpnia r. b. 408-2-1
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NajUaiej sprzedaje żałoby, kapelusze, welony, wieńce metalowe,

THLMNY METALOWE STEMPLOWANE „
oraz Trumny dębowe ozdobne i tanie zwyczajne.

Plac Ś-gro Aleksandra, 
wprost budki tramwajowej

I. WODCZYŃSKI".
w WARSZAWIE.

Na prowincyę wysyła się Trumny i Pochodnie, oraz wszel- 
kie obstalunkina Nachunme, bez zaliczeń. 348-10-7

Tabryka Gcorsefów
2 istnieje od <857 roku
sJEANNE BERGER8.8

dawniej

Fanny Bonnet,
377 19, Krakowskie-Przedmieście 19 12-4

i 
1 
k 
El 
i

sreTorrx37- 1S©O. Medal sreTorza-sr 1890.
MUZEUM PRZEMYSŁU

_A_±TTO3sri OZR?TIEZNvóETZISr
W WARSZAWIE

3E Jt <> < » O
Zakład stolarski, meblowy i budowlany. — Wykończenie terminowe i staranne.

Wybór Żurnali i modeli do mebli stylowych.

Ia i
aj

aj

N

s st
SKŁAD WIN, DELIKATESÓW I WARÓW KOLONIALNYCH

w Piotrkowie Trybunalskim, w Rynku, Hotel Litewski

POLECA:
MinaWegkrskie, Bordoskie, Reńskie, Hiszpańskie, Szampańskie i Krymskie. Likiery i Cognaki zagraniczne. 
Miody i inne napoje z najlepszych źródeł sprowadzane. Świeże Towary Kolonialne i Bakalije, Jabłka Ty­
rolskie, Gruszki, Kasztany prawdziwe włoskie (Marony) oraz wiele innych Owoców włoskich świeżych i suszo­
nych, wielki wybór Konserw i ryb marynowanych, Świeży, mało solony Kawior Astrachański, Ryby solo­
ne i wędzone, Włoszczyznę suszony, Grzyby, Powidła tureckie, Pierniki toruńskie, owocowe i t. p. Cukry i Cze­

kolady po cenach umiarkowanych.
Jednocześnie Skład zawiadamia o nadejściu znacznej partyi Win w«jjriersl<icli oraz Francuzkich bia­

łych i czerwonych firmy A. LALANDE & C-o z Bordeaux w */i i Oxefta.
SMF' Sprzedaż na beczki, garnce i butelki, 116-12-7

n "5 
eb 
Z N

9

Dom
Handlowy TSIN-ŁUN Zjednoczone

Towarzystwo S
Kupców U

Kiachty ńskich. ff

uiinonilli Krakowskie-Przedmieście 61, 
WilOtiliin, Marszałkowska 117, Chłodna 12.

ŁÓDŹ, Piotrkowska 17.

Poleca

HERBATĘ LĄDOWĄ, 
własnego zakupu w Chinach, od rs. 1 k. 40 do rs. 7 k. 40 

za funt.
Oprócz tego Dom Handlowy posiada własne składy: 

w Kjaeheie, Irbieie, Irkutsku, Niżnym-Nowgorodzie, Mo­
skwie, St.-Petersburgu, Rydze, Wilnie. Mińsku, Tambowie, 
Woroneżu, Mitawie, Ekaterynosławiu, Odessie i Kijowie.

!! Mataieiie!!
Fabryka Cukrów Desserowych i Czekolady

B. M. ŚNIEGOCKIEGO
zawiadamia, iż dla dogodności Szanownych swych odbiorców 

z okolic Lublina, na ogólne żądanie tychże, 
otworzyła Filję swą w LUBLINIE, 

Krakowskie-Przedmieście, w Hotelu Europejskim. 
Fabryka, Skład Główny i Ekspedycya

W a r s as a w a, Marszałkowska 1-11. 
ftU.i Krakowskie-Przedmieście 47, 
• “J*1 Nowy-Świat 5.

LUBLIN, Krakowskie-Przedmieście, Hotel Europejski.
397-3-2

STOLARSKO-TAPIGERSKIE T. OTWJNOWSKIEGO d
ulica Foksal vis-a-vis Chmielnej Nr. 10.

lÓ

Z uszanowaniem B. NI. ŚNIEGOCKI-

Przyjmują się zamówienia tak na całe Umeblowania jak i pojedyncze przedmioty stolarskie i tapieerskie. JA



32. - Rok X. ROLA 541

50,000 PRZEDMIOTÓW

MAGAZYN GALANTERYJNY
POD FIRMĄ

i

N. S. BRUNER & Ce
w HOTELU EUROPEJSKIM,

ma zaszczyt zawiadomić, że z powodu mającej nastąpić zupełnej i nieodwołalnej li- 
kwidaoyi, urządza

CJ1

ZLPEŁ^ WYPRZEDAŻ
wszelkich na składzie będących Towarów, a obejmujących przeszło 50,000 przedmiotów boga-
tej, pięknej Galanteryi i Antyków, po cenach niżej kosztu.

Wyprzedaż rozpoczęła się od dnia ]J I/lpctl i trwać będzie aż do zupełnego ukończenia 
lik w idący i.

Wyjątkowa i jedyna w swym rodzaju okazya nadarzająca się Sz. Publicznościin
zaopatrzenia się w wyborową palanteryę, ze znnne^o n od r* eg-asystuj
cego zawsze zaopatrzonego
Bronzów,
Porcelany: Saskiej, Berlińskiej, Wiedeńskiej, Fran­

cuzkiej, tak Antiąue jak i nowoczesnej.
Japońszczyziiy i Chiiiszczyzny wszelkiego rodzaju.
Mebelków antiąue i fantazyjnych, 
Parawanów japońskich.

w bogaty wybór przedmiotów, a mianowicie: 
Wyrobów ze skóry od najtańszych do najbogat­

szych.
Przyborów podróżnych,
Lasek, Parasoli, Szpicrut, Styków etc.
Wyrobów: z kości słoniowej, szyldkretu i drzewa.
Zabawek Paryzkich i Krajowych.

skłoni Szanowną Publiczność do licznego odwiedzania naszego Magazynu.

SSSS 50,000 PRZEDMIOTÓW SSS* - ----- -- ------- ri~ -~ —------ — ... ... . ^1

€

UHeIIM
31 '' |^XXXXXXX,‘XX;XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX XXXXXXXXXX XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX|

X i M i HX 
X M M 
X M 
X 
X M M M
X 
X
X' M
X 
X
XM
X 
X
XM
X_M_
X 

' X
X 
X
X 
X
X 
X
X 
XM,
X
X 
X
X 
X
X 
X
X 
X
X 
X
X 

, X
X 

! X '
X 
X

. X , I X
X 1

i

biseuiu

Wyrobów Srebrnych i Platerowanych
JÓZEFA FRAGET

w Warszawie, przy ulicy Elektoralnej Nr. 753 (16)
od 64 lat egzystująca

poleca swoje wyroby platerowane, jako też i srebrne.
MAGAZYNY

W Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod 477 (17)— 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście (69).

W St -Petersburgu na Newskim Prospekcie, w domu 
Ormiańskiej Cerkwi.

W Moskwie na Kuźmickim moście w domu W-nej Ter­
leckiej.

W Charkowie na ulicy Uniwersyteckiej w domu W-go 
Paszczenki.

W Odessie na ul. Deribassowskiej dom W-go Sepieza.
W Wilnie w magazynie W-go Tad. Odyńca ulica 

Wielka 85.

ZNAJDUJĄ SIĘ:
W Tyilisie na ul. Dworcowej dom W-nej Jarołowej.
W Rydze na ul. Wapiennej w domu Towarzystwa „Ul“.
W Kijowie na Kreszczatee w magazynie W-go Mar- 

cińezyka.
W Żytomierzu u W-go Rossi.
W Lublinie w magazynie W-go A. Marcińczyka.
W Kaliszu u W-go Landau.
W Konstantynopolu na Grandę rue de Póra przy pla 

eu Tunelu.
W CZASIE JARMARKÓW:

W Niżnym Nowgorodzie, Samarze, 1’ottawie, Kijowie, Llizabetgradzie, Irbicie i t. d.J

Otworzonym nadto został Specyahiy Magazyn Wyrobów Srebrnych 84-ej próby
firmy T. ZFretgret, w Warszawie na Krakowskiem-Przedniieściii,

-r ~---------- ■ u .Ł_sssa==ss=sg=g====sss=-- ~ ' ■—
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxlxxxxxxxxxxxxx|xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

271-6-4
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SKŁAD MEBLI MAJSTRÓW STOLARSKICH
^393-52-2 TA.^MDEFŁlNIAk WŁASNA.

w Warszawie,

150 Mirszalkowska 150 
róg Zielonego Placu rnl-m piftrio.
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Na korku powinien być stempel firmy.

M.J.ZURABOWACS £
a i ■o I
CD

Koniak „Kizlarka
z własnych Winnic i Gorzelni

Towarzystwo wzajemnego ubezpieczenia na życie

„NEW-YORK“
założone w 1845 roku.

K2 SYSTEM UZBIERANIA ZYSKÓW
zaprowadzony w r. 1872.

ctf

03 03

w Klielnrze (Knulriitt).
Można dostać takowe w różnych składach win w Warsza-

wie i na Prowineyi. (46-52 33)
s

03
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N
L.
CC

ł

4>

GŁÓWNY SKŁAD W WARSZAWIE Senatorska 27.

Na korku powinien być stempel firmy.

Woda JtffeMftco !
FELIKSA WARĘSKIEGO. |

Niezawodny środek przeciwko wypadaniu włosów. | 
tworzeniusię łupierzu. oraz nerwowym i reumatyzmowym I 
bólom głowy. 281-52 12 fGłówny Skład przy Składzie Aptecznym Tłomackie Nr. 13 w Warszawie. |

IM

Nowo-otworzony w Warszawie. Leszno 14, 

Hurtowy Skład Kaukazkich Koniaków 
V. A. TAIFOWA w EIIYWANIU 

pod zarządem Hurtowego Składu Win W. KOTECKIEGO 
poleca z własnych winnic

smakiem i aromatem wyrównywąjące zagranicznym Koniakom. 
Sprzedaż Hurtowa i Detaliczna w Warszawie, Leszno Nr. 14. 

iHT Koniaki N. A. Tairowa można dostać we wszystkich wię­
kszych Handlach Win i Restauraeyach w Warszawie i na pro­
wincji. 292-3-3

Przykłady w roku 1892 osiągniętych rezultatów.
1) Polisa na wypadek śmierci o składkach 

dożywotnich, wystawiona w wieku 43 lat.
Kapitał: Rs. 4000. Suma uiszczonych skła­

dek, Rs. 2804.
Umowa może być obecnie zerwaną i wartość 

polisy w gotówce wynosi: Rs. 3515.
A zatem: za każde 1OO riibli wpłaco­

nych składek, Towarzystwo płaci gotówką ru­
bli 125.

2) Polisa na wypadek śmierci o 20 rocznych 
składkach, wystawiona w wieku 37 lat.

Kapitał: Rs. 20000. Suma uiszczonych skła­
dek, Rs. 14332.

Umowa może być obecnie zerwaną i wartość 
polisy w gotówce wynosi: Rs. 20676.

A zatem: za każde 1OO ruł>li wpła­
conych składek, Towarzystwo płaci w gotowiźnie 
rubli 144.

3) Polisa na ubezpieczenie mięszane o 20 
rocznych składkach, wystawiona w wieku 30 lat.

Kapitał: Rs. 10000. Suma uiszczonych skła­
dek, Rs. 9706.

Umowa jest rozwiązaną i Towarzystwo pła­
ci gotówką Rs. 16476.

A zatem: za każde 1OO rułbli wpłaco­
nych składek, Towarzystwo ‘wypłaca w gotowi­
źnie ruł>li 170.

Zwrócić należy uwagę na tę okoliczność, że 
Towarzystwo przez cały ciąg lat 20-tu niosło ry­
zyko na wypadek śmierci za kapitał ubezpieczony.

Kapitał gwarancyjny w dniu 31-ym grudnia 1891 roku

Rs. 265,748,783.61.
Specyalną gwaraneyę dla ubezpieczeń w Cesarstwie i Króle­
stwie zawartych, stanowi fundusz rezerwowy, w Banku Pań­

stwa złożony i wynoszący w dniu 1-ym maja 1892 r.

Rs. 2,456,539.66. 314-14-5

Ul
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357-26-5I* 5
-i

Towarzystwo odpowiada za wypełnienie swych zobowiązań
J0^“ CAŁYM SWOIM MAJĄTKIEM.

03'

3

® Newo-otworzony Zakład ■=
~ Rzeźbiarsko - Kamieniarski |

03

i POLEROWNIA GRANITU

Stefana Bartmańskiego
W WARSZAWIE

69 DZIKA 69
poleca wyroby z granitu, syenitu, labradoru, porfiru, mar- “ 
muru i piaskowca, ornamenty, portrety i figury z bronzu. — § 
Przyjmuje wszelkie obstalunki na kaplice, groby inuro- S 
wane i t. p. 361—6—3 °

Ceny najprzystępniejsze. ®

Osoby pragnące się zapoznać z rezultatami, jakie mo­
głyby osiągnąć przy zawarciu ubezpieczenia w ich obecnym 
wieku podług systemu uzbierania zysków, zeehcą się zwró­
cić do PP. Agentów lub do biura Oddziału Warszawskiego.Dyrektor Oddziału Warszawskiego: K. R A D KI EW! ? Z
Warszawa, Flac Saski Hr. 5 —Wilno, ulica Wielka.

Fabryka Wyrobów Powroźniczyoh
STAHISŁATA BRZEZIŃSKIEGO, aa-iw

Bielańska 15, fabryka ul. Wolność 14 (dom własny) 
poleca wyroby powrożnicze, żeglarskie, rybackie, gimnastyczne, pasy 
konopne do maszyn, Liny druciane i t. d. po cenach możliwie nizkich.

Magazyn Ubiorów Męzkich Palta zimowe . . od Rs. 16.-

2 Spocliiio . . . . .

RAJEWSKIEGOeSi'....
Ś-to KrzyzkaM17. § « 2^

Przyjmuje wszelkie zamówienia. Obstalunki wykończa w przeciągu 24 godzin. Burki Sławuckie .

13.—
3.50

12.—
10.—
25.—
25.—
20.—
18.-

do 50

-h„ 45

50
45
35

Treść rrwmertL: — Wilczek chowany, (obrazek) przez Nieznajomego. --Żyd judaizm i zżydzenie ludów chrześciańskich. przez Kaw. 
Geugenot des Mousseaux. (d. c.) — W Górach Olbrzymich, przez Stanisława Piasta (d. e.)—Na posterunku, feljeton Kamiennego. — Z całego 
świata, przez E. Jerzynę. — Z Argentyny (wiersz.) przez Nie-judofila. — Kronika bieżąca krajowa i zagraniczna.------ Odpowiedzi redakcyi.

Sprawozdanie handlowe. — Ogłoszenia. — W odcinku: Jarmarkowicze, opowiadanie przez Wincentego hr. Łosia, (c. d.)

Redaktor i Wydawca Jan .Jelońfctlcl. Ąoswmho Hensypow. — Bapuata 22 Iwnn. 1802 ». (Drukiem „WIEKU“ Nowy-Świat, N-r. 61)


